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CZASOPISMO POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO I KULTURALNEGO 
ODBUDOWY EKONOMICZNEJ KRAJU ORAZ WZMOCNIENIA PAŃSTWOWOŚCI POLSKIEJ. 


WARS 


Czerwone 
niebszpieezenstwo 


światu. 
Hustracja po- 
japonskim 
z przed lat kilkudziesięciu, daiucym lozko- 
nale pojęcie o aspiracji narodów Azji. 


Ruch rasy zżóliej zagraża całemu 
Daiuje się tp już oddawna. 


wyższa jest starym rysunkiem 


——0 


z EON 
Posłowie oskarżeni o zdradę 
STANU ZOSTALI WYDANI 
SĄDOWI! 

Dalszą debate nad budżetem M. S. W. 
lzba przerwala, przystępując do rozpatrze- 
nia sprawy pięciu aresztowanych posłów. 
oskarżonych o zdradę stanu i działanie net 
korzyść ościemicgo mocarstwa, 

Po burzliwej i nam.ętnci chwilami dy- 
skusji — seim w głosowaniu wyda! sądowi 
posłów:  Taraszkiewieza, Rak-Michajław- 
skiego, Miotłe i Wołoszyna. należących do 
Białoruskiej Hromadv, oraz p. Hoałowacza, 
członka Komunistycznej Partii N. P. Ch. 

Za wydaniem utosowały klubv: Partia 
Pracy, N. P. R., Piast, Chadecja, Chrześci- 
jańsko-Narodowi i Związek Ludowo-Naro- 
dowy. 

Przeciw wydaniu opowiedzieli się m. i. 
polskie ugrupowania dewicowe. Daly one 
tem samem dowód braku odwagi cywilnej, 
Demokracja bowiem. na którą niec może 
mieć przecież przywileju ami P. P. S.. ani 
Wyzwolenie — tak samo jak na patrjotyzm 
i narodowość nic mogą mieć patentu ende- 
cy — deinokracja tedy mie jest równo- 
znacznu z pojęciem słabości wobec anty- 
państwowych knowań. 

Przez tą słabość zginęja deinokratycz- 
na Resia Kiereńskiezo. 

Nietykalność poselska we może być tar- 
czą ochronną w tak ciężkiem askarżeniu, 
z jakiem w danym wypadku Izba miała do 
czymienia, 

Lewica polska powinna była stanąć na 
jedynie właściwem stanowisku, t. j. dać 
możność  aresztowanym posłom przepro- 
wadzeniu swcj obrony przed sądem, który 
tutaj jedynie jest powcałany do przeprowa- 
dzenia publicznej, wyczerpującej fozprewy. 


NĄ EKRANIE TYGODNIA. 

Na Konterencji 5-cin stronnict w sprawie 
ustawodawstwa samorządowego stwierdzo- 
no, że w następstwie osiągniętego porozu- 
mienia, należy doprowadzić do uchwalenia 
odnośnych ustaw. 

Min. Skardu przedłożyło do dnia 15 b. m. 
składanie danych, dotyczących wysłużo- 
nych podołicerów. Chodzi o to jakie sia- 
nowiska, wymagające niższego wykształce- 
nia mogą im być nadane, 

W Łodzi na centralnej stacji telefonów 
wybuchł pożar, którego pastwą padło 6.000 
polączeń teleionicznych miejskich. 
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Polityka szkolna i wyznaniowa 


(Na marginesie ostatu'ch wyiaśnień 


miu. Dobruckiegu w seinm. Komisii 


skarbowo-budżetowej). 


Dia mkowo chybu nie jest tajem- 
uisa, że oświąta w Polsce. będąca 
do niedawna domeną czynników 
szowimistycznych, nie miała ustalo- 
nej linji, szła od wypadku do wy- 
zadku, polityka szkolna zaś została 
zabaguiona różnego rodzaju niepo- 
czytanemi eksperymentami A la 
smutnej pamięci Stan. Grabski. 

Nie dziwnego też. że oświata, 
którą kierowały klauz partyjny, a 
nie światli obywatele, rozumiejący 
znaczenie szkolnictwa, miast być 
iuniezałeżm.ową od polityki, zosta 
wciągnięta w wir walk politycznych. 
Przy tem wszystkiesn nasz ustrój 
szkolny. dament oświaty pozosta- 
wia wiele do życzenia. Nie dest on 
przystosowany "dir potrzeb życio- 
wych dzisiejszego społeczeństwa. 

Nowa era w naszem szkolnictwie 
rozopczela się od objęcia kterawni- 
stwa Min. Oświaty przez 

p. wicepremiera prof. Bartla. 

P. prof. Bartel cała swa dzialal- 
ność na terenie M. W. R. ij Ośw. 
Pub. diwiódł, iż dąży do przebudo- 
wy mstrojw szkołego. Posunięcia 
jego obięły i ureguwlowały szkol- 
nictwo mniejszości. element nauczy- 
cielski, a co najważnicisze system: 
szkoly. 

Obecny "minister Oświatv p. dr. 
Dobruski, orientujący sie doskonale 
w zamierzeniach i planie reorgani- 
zach ustroju szkolnego, nakreślo- 
nych przez prof. Bartla — kontyv- 
nwować będzie tę politykę z całą 
tnervią. 


Podczas dyskusji nad budżetem 
M W. R. 1 O. P. w d. 28 ab. in: 


wi sejmowej komisii skarbowo-bud- 
żetowej p. min. Dobrucki sprecyzo- 
wał swój punkt widzenia w niektó- 
rych zagadnieniach szkolnych i wy- 
znaniowych. 

A więc w zwiazku z rozwoju 
szkolnictwa powszechnego, 
uwzględniając wzmagający się co- 
raz bardziej napływ dzieci. istnieje 
w sferach "miarodajnych tendencja 
kształcenia na nauczycieli młodzież, 
kończącą szkoły Średnie ogólno- 
kształcące. Kształcenie takie odhy- 
wałoby się na specialnych kursach 

jedno — lub dwuletnich. 

Jeśli chodzi o szkolnictwo pry- 
watne il manieiszości narodowych p. 
minister stwierdził. iż toi na stano- 
wisku absolutnej obiektywności i 
przedmiotowości. Rzecz jasna. iż 
szkoły prywatne będą nadwzorowa- 


Wybory w Pruszkowie 


Do głównej komisji wyborczej w 
Pruszkowie wpłynęły obszernie u- 
inotywowane protesty komitetu 
wyborczego  ziednoczenia miesz- 
czańskiiego, chrześcijańskiei demo- 
kracji oraz komitetu wyborczego 
związku kupców chrześciiańskich. 

Wniesione  protestv zawierają 
szereg, poważnych zarzutów prze- 
ciwko uchybieniom naturv formal- 
nej, iakich dopuszczono sie w okre- 
sie wybarów. 

Wyniki wyborów zaskarżyli rów- 
nocześnie mieszkańcy pbrzedinieścia 
Pruszkowa i Utraty, którzv zostali 
pominięci w spisach wyborczych, 
pomimo, iż byli uprawnieni do gło- 
sowania: 


przez państwowe władze szkolne, 
by ich poziom namczania i wycho- 
wania stał na wysokości zadania. 
Szkołom tym państwo bedzie się 
starało, ptzyjść z Romoca w nuarę 
positdariych środków. 

Bedzie również zmieniony system 
wizytacyj w szkołach prywatnych. 
Wizytacie nie będą tajne. wynik ich 
bedzie wiademy danej szkołe. Pod- 
stawa ccenv szkoły nie będzie ry- 
gorystyczne traktowanie programów 
szkolnych i meted uczenia. a 

wyniki i poziom nauczania, 

Szkuły z niepolskim iczykiem wy- 
kiadowvm będą się cieszyły u. D. 
anin. zrczumieniem ich specjalnych 
potrzeb, zostających 'w związku 
z wyzuaniem lub kulturą danego na- 
rodu. 

Wobec szczupłych 
wyznaczonych w budżecie 
na Szkolnictwo prywatne. 


funduszów, 
>aństwa 
będą też 


ograniczene detacie na ten cel. 
Uwzględniane będą przedcwszyst- 
kiem szkałv naibiedniejsze, najbar- 


dziej potrzebujące pomocy. bez róż- 
nicy narcdowcści. 


Szkoinictwo wyższe jest i musi 
być dostępne dla wszystkich. Zad- 


nych ograniczeń w tym kierunku 
bvć nie może, chyba że, ze wzgledu 
na brak micjsc w praccwniach i la- 
beratorjach. 

Jeśli chodzi o praktyki religijne, 
to wydany w tej sprawie ckólnik 
iest wynikiem pertraktacyj z komi- 
sia papieską. Konstytucja i konkor- 
dat zapewuiają wpływ  religji 
wyclcwanie młodzieży, a rząd stoi 
na stanowisku cbowiązujących ustaw. 

Wykonanie konkordatu daje też 
podstawy do analogicznego uregu- 
lewania stosunku państwa z innemi 
wyznaniamni 

Jak widać z powyższych najważ- 
niejszych też wynurzeń p. min. 
Dcebruckieeo rząd dąży do całkowi- 
tego uregulowania spraw szkolnych 
i kładzie b. poważne podwaliny ped 

nowy ustrój szkolny. 

Wyłuszczonv przez min. Dobru- 
ckiego płan jest tylko szkicem tej 
pracy organizacyjnej, którą przed- 
siewzięło Ministerstwo Oświaty. 
Oświata w Polsce zcstaje pclmietą 
na nowe torv. by stanać w rzędzie 
kultur Zachcdu. 

Przebudowa ustroju szkolnego 
(której to sprawie poświęcimy nic- 
bawem specialny artykuł) jest pier- 
wszym etapem tych starań. 

(Z, 
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muszą być unieważnione 


| Główna komisja wyborcza otrzy- 
mane protesty i zażalenia przesłała 
wydziałowi powiatowemu. który o- 
Irowiązany jest w terminie trzydnio- 
wym zażalenia rozpatrzeć, 

Wovdział powiatowy zwołał już 
specialne posiedzenie. na którem 'po- 
weźmie ewentualnie wniosek o u- 
nieważnienie lub też zatwierdzenie 
wyborów. 

Wniosek wydziału pow. brzesła- 
ny będzie następnie władzom rządo- 
wydm. 

Należy więc przypuszczać, że 
wybory te, z powodu dopuszczenia 
się poważnych uchvbień zostaną 

~ unieważnione. 
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lo co dzicie od kilku lat na ziemiach 
rozległego państwa chińskiego, bratobójcze 
wojny i chaos, w którym powoli ksztaltaje 
się. coraz wyraźniejsza, jnż niczem nie mus- 
kowana groźba dla przedstawicieli Europy 
i Chrześcijaństwa, żywo przypomina prze- 
strogi o s 1 

zóltem nicbezpieczeństwie 
sygnalizowanem przez wielu i zapowiada- 
nem oddawna. 
Znakomity filozof rosyjski Włodzimierz S0- 
łowiew, w mistycznej dyskusji, zatytuło- 
wancj 
„Krótka powieść o ĄAntychryście” 

dał szkic przepowiedni, co stanie się wów= 
czas, gdy olbrzymi chiński smok ocknie się 
ze swego tysiącietniego snu. A więc przez 
Rosię przewałą się nicprzeliczone hordy 
bogdychana i złupią miasta europejskie. Pa- 
ryż, Berlin. Budapeszt, Moskwa i Petersburg 
zostaną splondrowane i zamienione w perzy- 
nę. Nie uniknie tego losu i Londyn. gdyż 
Chińczycy przepłyną przez morze i opanują 
wolną, przez nikogo i nigdy niezgnębioną W. 


Brytanię. Po całej Enropie przewalają się 
hordy bogdychana, sicjąc zniszczenie i 
śmierć. 


Od czasu kiedy Sołowjew pisał ten szkic 
minęło wiele, wiele lat i z dziwną dokła lno- 
ścią poczyna się sprawdzać przepowiednia 
rosyjskiego filozofa. Dziś Chińczycy po- 
ważnie zagrażają posiadłościom cturopej- 
skim na swych zietniach. Pod dużym 

znakiem zapytania 

znajduje się koncesje obcych państw, a 
szczególniej Anglii, której handlowe statki 
dotychczas krażyły swobodnie po rzece 
Yang-tze. Jednocześnie zagrożony jest w 
Chinach stan posiadania Japonii. której eks- 
pansja w znacznej mierze dotykała Chiny. 
Walka przeciwko obcokrajowcom prowadzo- 
na jest pod liasłem 

precz z Europą i chrześcijaństwem, , 

To ostatnie oczywiście dogadza Sowie- 
tom, które skłonne są okazać wszelką po- 
moc walczącemu nacjonalizmowi azjatyckie- 
mu i czynią to wedle możności. Nastąpił 
aljans, ciche porozumienie między Moskwą. 
a Kantonem, gdzie głównie koncentruje się 
ruch antyeuropcjski. 

W każdym związku zachodzą dła obu 


„Stron pewne korzyści i pewne Straty. Otóż, 


ieśli chodzi o Kanton, to tu nie może być 
żadnych strat. Chińczycy z pomocy Rosji 
mogą osiągnąć tylko realne korzyści. Wąt- 
pliwie natomiast przedstawia się sprawa 
korzyści, jakie z aliansu chińskiego mogą 
mieć Sowiety. 

Nałeży sądzić, że następstwem tu będzie 
liczna 

emigracja do Rosji Chińczyków, 

Taka ekspansja i pokojowy zalew przez 
Chińczyków Rosji łatwo może się zdarzyć. 
Nie należy zapominać, że Rosjanin niędy 
nie gardził Mongołem, blizkim swym pobra- 
tvmcem. Bliższe stosunki Rosji z Chinami 
datują się z bardzo dawnych czasów. Chiń- 
czyk zawsze był stałym gościem w Rosii, 
zarówno jak Rosjanin w Chinach. Ekspan- 
sja Rosji na Daleki Wschód skończyła się 
po rewolucji, Teraz być może zajdzie zja- 
wisko odwrotne, tembardzicj, że hasła pod 
jakiemi idą dziś oba narody są iednobrzmią- 
ce. New. 


GIEŁDA 

Dołar 8.92. Holandia. 358.65. Londyn 43.51. 
Paryż 35.30, Praga 26.56. Szwajcaria 172.50. 
Włochy 38.43 i pół, Wiedeń 126.37. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 

LONDYN. Złoty (za 1 f, st.) 43.50. 

ZURYCH. Złoty (za 100 zł.) 57.50. 

BERLIN. Złoty (za 100 zł.) 47.085 — 
41.515, nrzckazy na Warszawę 47.155 — 
41.395, wa Katowice 47.23 — 47.47, Poznań 
47.13 — 47.37. 

GDAŃSK. Złoty (za 100 zł.) telegra- 
ficzne wypłaty na Warszawę 57.93 — 58.07. 

WIEDEŃ. Złoty zæ 100 zł.) czeki 
19.25 — 79.75. banknoty 79.15 — 80.15, 

PRAGA. Złoty (za 100 zł.) 379. 
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Polska. Niemey ap 


wschodnich, rewelacje 0 porozu- 
mieniu armii miemieckiej z organiza- 
ciami odwetowemi i dostawach wo- 
jennych dla Rosii sowieckiej. a za- 
razem wznawiane wciaż ataki na 
nasze granice zachodnie — wywo- 
łują żywe zaniepokojenie opinii pol- 
skiej. 
Wbrew oczekiwaniom. stosunki 
z naszym sąsiadem zachodnim ule- 
gety ostatnio widocznemu napręże- 
niu, co dzieje się z uima dla obu 
Stron, a zarazem mie przestaje być 
poważną przeszkodą w urzeczy- 
wisitnieniu 
trwałej pacynkacii Europy. 
To wszystko skłania nas do rzeczo- 
wego i rzetelnego rozważenia raz 
jeszcze całego problemu. Od Lo- 
caria państwa koalicyjne, zwątpiw- 
szy o celowości swei dotychczaso- 
wej polityki, czynią co moga. ażeby 
na nowych podstawach oprzeć wza- 
jemne współżycie z Niemcami, 
wciągając ie na prawach równych 
do współpracy nad budowa pokoju 
świata. Ten wiełki cel. którv skło- 
nit również i Polskę do poparcia, 
nie bez ofiar ze swej stronv, umo- 
wy w Locarno, mie może bvć jed- 
mak osiągnięty, gdy o krok naprzód 
nie posuwa się 
sprawa porozumienia polsko-nie- 
~ mieckiego. 
Zgadzając się z tem. Że przewaga 
militarna nie jest dzisiaj podstawą 
na której oprzeć się ina stosunek do 
„zwyciężonych', Polska domagała 
się słusznie, aby pokój zagwaranto- 
wano tak samo 
; nad Wisła, 
jak nad Renem, aby Liga Narodów 
zabezpieczyła nas przed agresywne- 
mi dążeniami, z któremi nie kryie 
się wielka część opinii niemieckiej. 
Niezależnie od tego Polska szukała 
wciąż dróg, prowadzących bezpo- 
średnio do upragnionego celu. 
Tymczasem rokowania handlo- 
we stanęły na martwym punkcie, 
a nieopatrzne wystąpienia ze strony 
Niemiec sprawiają, że bezradnie 
opuszczać muszą ręce tym, którzy 
przeciwstawiając się u nas wlas- 
nemu  nacjonalizmowi, propagują 
ideę zbliżenia i wspólpracy między- 
narodowej. Do nich przecież nale- 
ży obecny kierownik polityki za- 
wranicznej, który zmuszony był w 
mocnych słowach podkreślić grani- 
ce naszej ustępliwości, o tem powii- 
na dobrze wiedzieć Europa, jak 
duch panujący jeszcze w Niemczech, 
który pragnie wyzyskać ufawnioną 
słabość koalicii, by uderzyć, czy 
zastraszyć Polskę, uniemożliwia 
pracę nad pokojem. On to sprawia, 
że rozbrojenie inoralne i materialne 
jest wciąż pieśnią przyszłości, a na- 
razie wraca się do starych metod 
dyplomatycznych, sojuszów równo- 
wagi, do 
„pokoju zbrojnego”. 
którego epiloviem już raz 
straszliwa woina Światowa. 
Ostre akcenty w mowie p. mini- 
sira Zaleskiego, przestrzegające 
przed podobnemi konsekwenciami, 
bynajmniej nie były skierowane 
przeciw idei porozumienia polsko- 
niemieckiego ani przeciw całemu 
narodowi niemieckiemu. Zdajemy 
sobie sprawę, wbrew naszym nacjo- 
nalistom, że nie csałe społeczeństwo 
miemieckie przepojone jest tvm 
zabólczym duchem odwetowym 
i wrogim naszej państwowości. 
Rzeczywistość bowiem przeczy te- 
mu. zarysowując różnice miedzy obo- 
zem militarystvczmo-szowinistycz- 
nym a demokratycznym. pacyfi- 
"stycznym. socjalistycznym, współ- 
rzeszych Niemiec. Doceniamy jego 
akcję, która demaskuje i paraliżuje 
poniekąd przeciwnika. hamuje jego 
zapedy wojownicze. Wybór prezy- 
denta Hindenburga, przesuwanie się 
rządów na prawe. wskazuje jednak. 
że większość irarodu niemieckiego | 
popiera raczej politykę nacjonali- 
styczną, Ten fakt niewątpliwy zmu- 
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sza nas do większej czujności i sta- 
wia wciąż pod wielkim znakiem za- 
pytania możliwość ułożenia się sto- 
sunków z Niemcami. Możliwość tę 
utrudnia przytem jeszcze jeden mo- 
ment, który należy podkreślić z ca- 
łą mocą. Jeżeli tak trudno jest zna- 
leźć drogę ugody z obozem nacjo- 
nalistycznym Niemiec, czyż nie da 
się zbudować mostu porozumienia z 
Niemcami nowemi, republikańskiemi 
| i pacyfistycznemi? 
W maszem przekonaniu jest to mc- 
żliwe, ale pod pewnym warunkiem., 
W obozie tym słyszymy wraz z gło- 
sami potępienia odwetowych i agre- 
sywnych dążeń nacjonalistycznych. 
o „pokojowych tendencjach* rewizji 
naszych granic zachodnich. albo 
o „koniecznościach' ekonomicznych 
Niemiec. które rzekomo nie mogą 
znieść tych granic. Czy istotnie ta- 
kie stawranie sprawy służy dziełu 
pokciu, wątpimyv, sądzimy raczej, że 
wbrew intenciomt działają one na 
korzyść wręcz przeciwnych dążeń. 


Wę.rzy i Słowacy zwalczają kartele 


Węgsierskie koła rolnicze domuga- 
ia się od rządu wydania specialnei 
ustawy kartelowej, która bylaby 
wzorowana na podobnej ustawie cze- 
choslowackiej. Agrariusze  węgier: 
scy wskazują na to, że w czasie 
ogólnego kryzysu gospodarczego Do- 
wstalo na Wegrzech ponad 100 
związków kartelowych, co sprawiło, 
że iakakolwiek konkurencja na ryn- 
kach wewnętrznych jest dzisiaj nie- 
możliwa. Do najsilniejszych karte- 
lów wegsierskich należą w chwil 
obecnei: kartel przemysłu hutnicze- 
go, dalej kartele, żelazny i cukrowni. 
czy. W kołach  skartelizowanych 
przemysiowców akcia  agrarjuszy. 
wesierskich wywołała zrozumiałe 
zaniepokojenie, gdyż nie wiadomo 
ickie stanowisko w Sprawie tei zaj: 
mie rząd. 

Również producenci buraków cu- 
krowych południowej Slowaczyzny 
postanowili utworzyć specialna orga- 
nizócie, która chronić ich ma od 
szkód wyrzadzanych  plantatorom 
buraków cukrowych przez kartel 
chkrowniczy, Do nowej organizacji 


niedzielą, 


DC CORLIA i 


okó 


! Gdzież bowiem mówić można o po- 
kojowej dyskusji nad granicami, 
które uważamy 

za nienaruszalne ? 
I ieśli uważamy za nienaruszalne. to 
nie przez doktryneryzm i zachłan- 
ność. Polska wskrzeszena została 
do życia państwowego, opierając się 
na zasadzie samostanowienia naro- 
dów, zasadzie, której nie wolno dziś 
kwestjonować. Ona stała się dla 

Polski jak wielu innvch krajów — 
jedną z podstaw bytu niepodległego. 

| 

| 


Lojalni * demokraci miemieccy 
twierdzają to, co niedawno oświad- 


po- 


czył w czasie swego pobytu w Pol- 
sce, prezydent parlamentu — socja- 
lista Loebe, że 
Pomorze jest polskie. 
Jakże może Polska zgodzić się na 
„rewizję swych granic (a właśnie 
chodzi o t. zw. korytarz). co w kon- 
sekwencji mogłoby, że się tak wy- 
raziimy. doprowadzić do „rewizji“ 
naszego istnienia. 
(Dok. nast.) Es. 


maia przystanić wszyscy producenci 
buraków cukrowych poludniowej Sto- 
waczyzny. Członkowie organizacji 
zobowiązani bedą postepować soli- 
darnie wobec kartelu i zawierać 
tranzakcje jedynie na podstawie przez 
organizacje zatwierdzonych wytycz- 
nych. 


Czy rząd nasz nie powinien zwró- 
cić większej uwagi na działalność 
naszych różnych kartelów? Czy 
działalność trustów i syndykatów. 
wyworujących zwyżkę cen naly, we- 
gla, cukru, drożdży i t. p. nie powin- 
na być należycie zrewidowana przez 
rząd? 


Czyż trzeba przypominać, że Ame- 
ryka już w r. 1890 ogłosiła słynny 
Sherman-Act, ograniczający dzialal- 
ność trustów, a obecnie wszystkie 
państwa, a ostatnio Czechoslowacja 
wydały w tei sprawie specjalne 
ustawy. 

U nas szuka sie źródła drożyzny 
w cenie wody sodowei lub bułki. 
a nie zwalcza się jel u samego źró- 
d'a — w działalności trustów. 


ALU. pobiera zbył wysokie procenty za kredyty 


W świecić rzemieślniczym jest Sze- 
roko omawiana sprawa kredytu rze- 
mieślniczego, który w obecnej chwili 
iest zbyt 

wysoko oprocentowatv 

Wobec tego wysuwana jest ko- 
nieczność gruntownej rewizji warun- 
ków. na jakich są udzielane kredyty 
rzemioslu. 

W czasie, gdy te kredyty zostały 
udzielone na skutek decyzii p. Wi- 
cepremieru Bartla, stopa procentowa 
16% w stosunku do ogólnej stopy 
dyskontowej 20% i 23% była istot- 
nie niska i kredyt ten był udzielony 
na warunkach ulgowych. W chwili 
obecnej jednak, gdy Bank Polski 
craz rynek obniżyły znacznie stopę 
oprocentowanie to stało się zbyt wy- 
sckie wobec czego wskazane jest 
obniżenie Stopy procentowei kredy- 
tu dla rzemiosła naiwyżej do 

12% w stosunku rocznvm. 


Równocześnie zachodzi konieczność 
usunięcia zbędnego pośrednika, ja- 
kim przy udzielaniu tych kredytów sa 

banki akcyjne. 

P. K. O. winno podobnie jak kasy 
oszczędności w Niemczech i Aųstrii, 
udziełać kredytów bezpośrednio 

instytucjom spółdzielczvm 


rzemieślniczym 
bez udziału gwaranta w rodzaju 
Banku Zw. Spót. Zarobkowych lub 


Banków Spółdzielczego i Przemy- 
slowców. które pobieraia za to aż 
214%. prowizii. 


co jeszcze więcei podwuża ten kre- 
dyt. 
P. K. O. musi samo zająć się roz- 
dziaiem kredytu po kraju, bez ucie- 
kania się do pośrednictwa insty- 
tucyj do tego przez nikogo nie upo- 

ważźnionych, iak np. 
C. T. Rzem. 


Rozumiemy, że władcom P. K. O. 
naitepiej dogadza odseparowanie się 
od rzemiosła i oddanic swej kompe- 
tencji zaprzyjaźnionym bankom, i po- 
litycznym przyjacio'om, 

Lecz przypuszczamy. że Pocztowa 
Kasa Oszczędności, iako 

, patronka oszcezedności. 
nie może być sprowadzona tylko do 
roli biernego widza — musi 

organizować i szukać Źródeł 
oszczędności. 

a nie być tylko kasa, zasilającą ban- 

ki alecyine i zwiększającą ich zyski. 

Organizacje kredytowe rzemieślni- 
cze sa zbyt silne. aby ich tak można 
było lekceważyć. 

Władze P. K. O. winny zorgani- 
zowóć Gddziełny dział kredytu dla 
rzemiosła, albo ieżeli tego zrobić nie 
petrafia. ustabić miejsca ludziom, 
którzy mają na 

oku tylko dobro kraiu i rozwój 

i oszczedność. 

Dzieki bowiem dotychezasowej bez- 
czynności P. K. O. kredyty nie tra- 
fiają do rzemiosla, lecz są udzielane 
na terenie Warszawy np. różnym 
spółkom akcyjnym, sklepom galan- 

teryjinym i t. D. 


zió 
Z. 


O ustawodawstwo rzemieśliicze 


RZEMIOSŁO OCZEKUJE NIECIER- 
PLIWIE NA OGŁOSZENIE USTA- 
WY PRZEMYSŁOWEJ. 

Jak dowiadujemy się ustawa prze- 
mystowa znajduje się jeszcze w Ru- 
dzie Prawniczeł, lecz będzie już 
wkrótce wniesiona na Radę Mini- 
strów i opublikowana. 

Caie rzemiosło oczekuje z niecier- 
pliwością zadekretowania tej niesły- 
chanie ważnej ustawy i ma nadzieję. 
że ukaże się ona iuż w pierwszej 
polowie bieżącego miesiąca. 


dóeanie Medy W prakt 


BANK ZWIĄZKU SPOŁEK 
ZAROBKOWYCH W ROLI 
DOBRÓCZYNCY. 
Aby oświetlić, jak w praktyce 
wvglada udzielanie kredytów przez 
Bank Związku. przytaczamy nastę- 
pujacy takt autentyczny. 

Do Dyrektora banku p. Hoimana. 
zwrócił się przedstawiciel spółdziel- 
ni „Bank Łowicki* z prośbą o przy- 
zndnie mu kredytu w wysokości 50 
h s. złotych. 

W odpowiedzi p. dyrektor zażą- 
dal zdeponowania papierów warto- 
ściowych za 109 tys. zł. odpowied- 
nich gwarancyj i weksli. 

Trzeba być istotnie wysoce na- 
iwnym, aby przypuszczać, że Spól- 
dzielnia, posiadając 100 tys. złotych 
lokowałaby ie w nic nie przynoszą- 
cych walorach, a potem ubiegała się 
o drogi kredyt... 

Oto jak wyglada w praktyce do- 
broczynna akcia Banku Zwiazku. 
który woli widać sam obracać kre- 
dytomi niż je rozpożyczać spól- 
dzielniom. 


RZAD ODEBRAŁ KONCESJĘ 
BANKOWI CENTRALNEMU 
W POZNANIU. 

A co będzie z Bankiem Rzemieślni- 
czym? 

Rada ministrów na. ostatnierm 
swem posiedzeniu uchwaliła ode- 
brać koncesię Bankowi Centralne- 

niu w Poznaniu. 

Uchwała powyższa zapadła ma 
skutek wniosku aninisterstwa skar- 
bu który stwierdził, że Bank Cen- 
tralny udzielał kredytów bez zabez- 
pieczenia, dawał pożyczki członkom 
Rady it. p. 

A czemu Min. Skarbu dotvchczas 
nie zainteresowało sie Bankiem 
Rzemieślniczyn w Łodzi i gospo- 
darką jego zarządców? 

0—— 


2 miliony hezrototzych w Niemczech 


Ostatnie sprawozdanie niemieckiego min. 
pracy o stanie bezrobocia zaznacza, iż wsku- 
tek sezonowego pogorszenia rynków 
pracy — liczba bezrobotnych, pobierających 
zasiłki rządowe, wzrosła w ciągu ostatnich 
14 dni o 278 tys. ludzi. 

Berliński „Vorwärts“, zamieszczając po- 
wyższą informację min. pracy zauważa, że 
sprawozdanie min. pracy jest fałszowaniem 
faktycznego stanu rzeczy i bałamuceniem 
opinjt publicznej. Wzrost bezrobocia nie ma 
nic wspólnego z sezonowem pogorszeniem 
się rynków pracy, gdyż tego rodzaju po- 
gorszenie objąwia się zazwyczaj w= likto- 
padzie. 

Tymczasem w listopadzie u. r. wzrostu 
bezrobocia nie zanotowano. Klęska bezro- 
bocia zaczęła się w grudniu, w którym to 
miesiącu utraciło pracę 400 tys. robotników. 

Tak gwałtowny skok bezrobocia iest 
oczywistym dowodem poważnego pogor- 
szenia się ogólnej sytuacji gospodarczej Nie- 
miec z iednej strony wskutek zakończenia 
strajku węglowego w Anglii i odpadnięcia 
wskutek spadku  konsumcji wewnętrznej 
i zmniejszenia się eksportu, wydatki skarbu 
państwa na t zw. produktywne wsparcia 
bezrobotnych są olbrzymie. Na rok 1927 
preliminowano 200 mili. marek złotych. 
Kwota ta jesi niewystarczajaca. to toż 
„Vorwärts“ domaga się nowych kredytów 
na budowle państwowe i samorządowe. 

Ogólna liczba bezrobotnych w Nieme zech 


sie 


| wynosi obecnie z góra 2 miljons osób, za- 


rejestrowanych urzędowo i pobierających 

zasiłki, l 
Jak widzimy położewie w Niemczech jest 

b. poważne i o wiele górsze' od naszego. 
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Jak czczą pamięć J. Kilińskiego 


w Krakowie 


Dn. 28 stycznia b. r. przypudła 
168 rocznica śmierci Jana Kilińskiego. 


Z racji tei w Krakowie odbyla się 
podniosła uroczystość świadcząca, że 
mieszczaństwo krakowskie 

czci więcej bohatera narodowego 

niż stolica — 
kióra wyswobodził z rąk Moskali. 

Obchód urządzony dla uczczeniu 
pamieci Jana Kilińskiego, szewca 
z zawódu i pulkownika 20 pp. b 
wojska polskiego oraz członka Rady 
Narodowei za czasów Kościuszki 
iest niestety, najlepszym probierzem 
dużego zainteresowania sie sprawd- 
mi społecznemi i pielęgnowania tra- 
dycji przez rzemieślników krakow- 
skich. 

W sobote dnia 29 ub. m. o godz. 
10-tei rano w kościele OO. Domini- 
kanów odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne za spokój duszy 
š$. p. Jana Kilińskiego, 

W środku nprezbiterjum _ kościoła 
00. Dominikanów ustawiono w po- 
wodzi świateł i zieleni katafalk 
a na trumnie widniała koniederatka, 
Przed katafatkiem na pluszowym lid- 
boreciku zlażono szablę pułkownika 
i insygnia cechu szewców. — Warte 
honorowa koto  katatalku pelni 
żołnierze w helmach, Po obu stro- 
nach przezbiterium zasiedli w stal. 
luch przedstawiciele władz z woje- 
wodą Daerowskim na czele oraz re: 
prezentant wojskowości, pik. Ko- 
strrzewski, weterani 1863 roku zc 
sztandarem, prez. lzby rekodzielni- 
czci Koscbudzki z wiceprezesem 
Królem, majstrowie szewscix z cech- 
mistrzem Tasieckim na czele. Głó. 
wna nawę wypełnili uczniowie 
szewscy. O godz. I0-tej wyszedł ze 
msza żałobna w asystencii ducho- 
wierństwa O. Cyryl magister nowi- 
cietn. W czasie nabożeństwa chór 
„Masła: wykonał szereg pieśni ża- 


, fobnych. 


Pó za tem zostal zorgani- 
zowany uroczysty poranek kn czci 
pamieci Jana Kilińskiego. urządzony 
staraniem Tow. majstrów szewskich. 
w niedzielę dnia 30 b. m. o godz. Il 
przed południem w uniwersytecie Ja- 
siellońskim, Na program złożyły 
sie: Słowa wstępne cechmistrza p. St. 
Tasieckiego, odczyt:o Jame Kiiiń- 
skim, prof. M. Dubieckiego. chóry. 
dckłamacia. oraz produkcje muzyez- 
ne (p. Tukatsch skrzypce, p. Dec — 
wiolonczela, p. Hoffman — fortepian 
i śpiew urt. op. p. Mściwojewskiej. 
A cóż na lo powiedzą szewcy war- 
SZUWSCY? 


Pionier polskiej demokracji 


Z ostatnim dniem ubiegłego mic- 
siąca upłynęło lat sto osiem od tej 
rodziny, kiedy z małej kamieniczki 
przy ulicy Dunaj Szeroki, wvbrowa- 
dzono na cmentarz powazkowski 
zwłoki przedwcześnie zeasłego Do- 
hatera mieszczaństwa polskiego, Ja- 
na Kilińskiego, szeweca-pułkowauika. 

Może na czasie przeto bedzie, gdy 
postaramy się przypomnieć naszym 
czytelnikom micco szczegółów z jez 
go życia. 

Jan Kiliński urodził sie w Trze- 
mesznie, w r. 1760, iako svn starego 
anieszczańskiego rodu. W młodocia- 
nym już wieku jako fach swój wy- 
brał szewctwo i po: dłuższej prakty- 
ce, jako doskonały rzemieślnik, 
przybył do Warszawy szukać lep- 
szej kariery. Wkrótce zasłynął w 
stolicy ze swej biegłości. Warszaw- 
skie elegantkil wprost zasvbpywały 
nowego mistrza zamówieniami. 

Młody i przystojny majster, przy- 
tem niepowszednio elecancki, ubra- 
ny zawsze w strój polski, który mi- 
le widziany był wobec ówczesnej, 
przyjętej powszechnie modv fran- 
cuskiej, zdobył sobie znaczny mir 
wśród cechowej braci i wprędce 
został wybrany starszym. Pełen hu- 
moru i dowcipu zyskiwał sobie 
z każdym uniesiącem liczniciszą kli- 

* ientelę, to też nic dziwnego. że już 
w drugim roku pobvtu w stolicy 
uciułał sobie znacznieisza sumkę 
i wtedy ożenił się z pełna cnót pa- 
nienką Marjama Rucińska z Ozer- 
wiijrska. 

Było to małżeństwo dobrane, zgo- 
dne, staropolskie. Oboje pracowali 


uczciwie i  odkładali zarobiony 
grosz. Niezadługo wiec widzimy 


mlodego majstra kamienicznikiem, 
wiłaścicielem dwóch domów przy 
ulicy Dunaj Szeroki. W iednym 
z nich mieśsił się warsztat. w dru- 
gim mieszkali Kilińscy. 

Los więc dostatecznie był zabez- 
pieczony, tak dla małżeństwa, jak 
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i dla czworga dzieci. Ale iż wów- 
czas poczęła tętnić w Kililiskim 
krew polskiego patrjoty. Bvł szcze- 
rym Polakiem. Dobro Narodu przed- 
kładał nad wszystko. Klac za przy- 
kładem wielkich rodów matrycju- 
szowiskich, których sława do dziś 
dnia zaklęta jest w murach Starej 
Warszawy, śladem Gizów i Ba- 
ryczków, Burbachów. czy wreszcie 
z książęcej krwi idących Fukierów, 
Kilińskii oddał się sprawom Ojczy- 
zny. 

Był wtedy czas trwogi. Na gma- 
chu Rzeczypospolitej od fundamen- 
tów aż do szczytu zaznaczyły się 
głębokie rysy. Trzej sasiedzi wro- 
gowie z ltrzech stron czyhalii na 
zgubę Polski. W stolicy, tuż pod bo- ` 
kien niedołężnego monarchv, sic- 
dział i rządził samowładnie wysłan- 
mik lmperatorowej Północv. Jedno- 
cześnie z dalekiej Francii ogarniętej 
pożarem rewolucji, dolatywał sze- 
roki wiew, niosący nowe. nieznane 


dotąd hasła wolności. równości 
i braterstwa. 
W takim to czasie Jan Kiliński 


przystąpił do pracy społecznej. Nie- 
zadługo przyszedł wybuch powsta- 
mia. Kiliński staje się naiczynniej- | 
szym z patriotów. Zdrada hetmana 
Ożarowskiego i "biskupa Kossakow- 
skiego, którzy "wchodza w kon- 
szachty z lgelstrómem. generałem 
wojsk moskiewskich. iak również 
haniebne czyny Amnkwicza i Zabieł- 
ły, przekupujących za dukatv hnpe- 
ratorowej sejm grodzieński. oburza 
co. Jednakowoż, majac wrodzone 
poczucie ładu i sprawiedliwości, Ki- 
liński ocala zdrajców od rozszarpa- 
nia przez tłum co stałobv się mie- 
chybnie, gdyby nie jego interwencja. 
Przestępcy zawiliśli na szubienicach, 
ale ma mocy wyroku sądu. Nikt nie 
stanął w ich obronie. Wiecei dla for- 
malności niż z przekonania. próbo- 
wał wstawić się za nimi król Sta- 
nisław August, jednakowoż mie zde- : 


niedziela, 


5 lutego 1927 r. 


Pułk. J. Kilifski musi 


Cztery lata już uplywaiją od chwili 
powstania w stolicy komitetu budo- 
wy pomnika wodzowi rewolucji 1794 
r. bohaterowi mieszczaństwa war- 
szawskiego, 

Janowi Kilińskiemu 

Zebrano wprawdzie 4.426 zl, wd 
gon cementu i 1.310 kg. miedzi, lecz 
wszystko to gdzieś leży w łamusie. 
u nikt się nie troszczy o ogłoszenie 
konkursu na projekt pomnika, am 
ponaglenie Magistratu warszawskie. 
go, aby wyznaczył 

Rynek Starego Miasta 


na miejsce pod posąg bohatera na- 
jA te owego. 

agistrat chce bowiem. koniecznie 
E Ra pomnik „buntownika “Kiliń- 


cyduwał się poręczyć za zdrajców 
swem słowem, tak jak tego żądał 
Kiliński. 

W krwawej walce o woltość Rze- 
czypospolitej wpływy Kilińskiego 
osiągnęły szczyt. Całe imieszczań- 
stwo Warszawy uważało go za jc- 
dyncgo wodza, ufało mu bczeranicz- 
nie i powolne było każdemu jego 
rozkazowii. Z tego to mieszczaństwa 
z młodych rzemieślników z chłop- 
ców-czeladzii wreszcie Kibńsk: 
utworzył pułk. Mógłby nawet ufor- 
mować armię całą. Trzydzieści ty- 
sięcy zuchów ze wszystkich zakąt- 
ków Starego Miasta. z Powiśla, 
wreszcie nawet z Pragi zbiceło się 
ma apel. Był ich wodzem ducho- 
wym, a wprędce stał sie i rzeczy- 
wistym dowódcą, otrzymawszy n0- 
| minacię na pułkownika. 

Juljan Ursyn Niemcewicz. poda- 
jący niezupełnie zreszta historycz- 
nie ścisły opis życia i czynów Kiliń- 
skiego, tak pisze między innemi: 

„Ciekawa rzecz bvła widzieć pa- 
niczów naszych z pierwszvch fami- 
Ki, lecz nie mających iak stopnie 
podoficerów lub chorążych. z usza- 
nowaniem przystępujących do puł- 
kownika szewca i pytających się 
o rozkazy jego. Te i temu podobne 
| przykłady pierwsze wprowadziły 
do Polski demokratyczne pojęcia“ 


całej działalności Jana Kilińskiego, 
możemy go uważać za iednego 
z pierwszych demokratów polskich, 
pioniera haseł republikańskich, któ- 
re dopiero dziś, po stu przeszło la- 
tach, zostały wprowadzone w życie. 

Wówczas, niestety, pierwsze wio- 
Śniiane porywy polskiei demokracji 
zostały zgniecione żelaznvm butem 
najeźdźcy. Po zdobyciu Warszawy 
Jan Kiliński wraz z wielu inavmi zo- 
stał uwięziony. Zawleczono go aż 
do Petersburga. Sprawa Narodu zo- 
stała pogrzebaną na całe stulecie. 
Wódz mieszczaństwa polskiego po- 
wrócił do kraju, lecz był iuż tak do- 
szczętnie zubożony, wvdawszy ca- 
ty majątek dla dobra Oiczvzny, że 


j | zginęła i 
I w samej rzeczy, opierajac się na | 


Q4 


mieć pomnik w stolicy 


skiego na Zapiecku lub Piekietku, 
a komitet budowy pomnika czeka 
cierpliwie, aż © ktoś za niego ten 
pomnik. wzniesie. 

Jak fama głosi obecny starszy ce- 
chu szewców zacickłw monarchista, 
twierdzi również, że Kiliński był 
wywrotowcem, dokonał zamachu 

na legalna władze królewska 


i że powinien być uwieczniony wild- 
, Śnie na Piekiełku. gdzie ongiś palono 
CZQTEWRICE... 

Jednak opinia. publiczna nie może 
sic z takim stanem rzeczy pogodzić 
i wzywa Departament Sztuki Kultury 
aby pobudził komitet budowy pom 
nika J. kilińskiego do enegiczniejszcj 
dzialalności, albo aby go rozwiązał 
i powotał do życia nowy komitet. 

Tertium non datur... 


——— 


Spotkanie Kilińskiego 
z Napoleonem i 
120 lat temu 


W Nr. 3-m "Świata" z r. 1912 znajduje- 
my ciekawy artykuł znanego historyka na- 
szego Alexandra Kraushara p.t. „Jan Kili iski 
przed cesarzem Napoleonem w r. 1807-vm", 


„Okaznje się, że podczas pobytu cesarza 
Francuzów w Warszawie owego roku pul- 
kownik Jan Kiliński wraz z dwoma synami 

| wyszedl na spotkanie Imperatora, dążącego 
| na rewię wojsk i podał mu memorjał, w tó- 
| rym polecał Napoleonowi usługi swoje, ordz 
synów, oraz ofiarował mu dwie chorągwi 
E 20-go pulku, którym ongiś dowodził. 

| Cesarz laskawie przyjął memorjał i obie- 

| cal dać mu odpowiedż, a na dr ugi dzień siar- 
| szy syn pułkownika Franciszek został przy” 

| jety do gwardji cesarskiej. 

Cickawe to wspomnienie podajemy dziś 
okazji rozbudzenia w ostatnich czasach 
ogólnego zainteresowania postacią pulkowni- 
ka Kilińskiego. 


ra 


| anusiał zatrzymać się w Wiłuie. Tam 
jął się znów rzemiosła i takin spo- 
sobem zebrał sume potrzebną na 
dalszą drogę do Warszawv. 

Za czasów Księstwa Warszaw- 
skiego, w r. 1811, w ciągu krótkiego 
czasu, jednocześnie prawie spotkała 
wo wielka radość i okrvła żałoba. 

Najstarszy sym Kilińskiego. Fran- 
ciszek. z charakteru i odwagi po- 
dobny do ojca, szwoleżer ewardii 
Napoleona I-go, wyróżnił sie boha- 
terskiemi czynami na wielu polach 
walki i z rozkazu cezara otrzymal 
stopien oficerski. Generał Wincenty 
hrabia Krasiński  własnorecznem 
pismem zawiadomił o tem oica. Ra- 
dość starego pułkownika mie miała 
granic. Niedługo jednakże zmroził ją 
smutek, Umarła w dniu 25 kwietnia 
r. 1611 jego ukochana i wierna mał- 
żonka. 

W osiem lat po jej zgonie podążył 
do grobu i sam pułkownik. Zwłoki 
jego złożono na cmentarzu bowąz- 
kowskim. Dziś jednak. po upływie 
zgórą stu lat, niema mawet śladu 

| grobu bohatera. Najcźdźcv zerwali 
pamiątkowe płyty z mapisami. Nie 
już nie wskazuje miejsca. gdzie 01- 
giś z czcią złożono zwłoki szewca- 
pułkownika. 

Ślad jego mogiły zaginął, ale nic 
vidy nie zaginie wśród 
marodu jako całości i mieszczaństwa, 
iako tego odłamu, z którezo wyszedł 
bohater, pamięć jego czvirów. 

Znamy życie Kilińskiego i podzi- 
wiamy je. Wielu historvków pisało 
o nim, dla wielu literatów posłużyła 
za temat działalność szewca-puł- 
kownika. 

Nasuwa się ieszcze iedno bytanie. 
Dlaczego dotychczas nie zdobyto się 
się na uczczenie jego pamięci pomni- 
kiem? 

Rynek staromiejski, serce dzielni- 
cy, w którcįi mieszkał i działał Ki- 
liński, czeka na odpowiedni czynom 
bohatera pomnik z granitu i jk gł 

el. 


i: 


KIEDY PĘDZIEMY MIEĆ BUDŻET 
MIEJSKI? 


Na zebraniu Konwentu Seniorów 
w duiu 25 b. m. ustalone konieczność 
uchwalenia budżetu najpóźnici do 
dnia 21 lutego. W tym celu Rada 
Miciska cdbędzie siedem posiedzeń 
38, 7, tl, 14, 17 i w razie potrzeby 
21 lutevo. 


Posiedzenia- te będą poświęcone 
budżetowi. wyjąwszy pierwszego, na 
którem zostanie peddanych obradom 
kilka naipilnicjszych spraw  hbicżą- 
cvch. Dla rozpraw wa posiedzeniach 
plenarnych ustalono 28 godzin z wy- 
łączeniem czasu niezbędnego dla 
przemówień członków Magistratu. 

Uchwałono również, iż redagowa- 
mie referatów pożądane jest możli- 
wie krótkie i treściwe, głównie z uza- 
sadnienia projektowanych poprawek 
i wniosków Komisyj. 

Czas przeznaczony dla przemówień 


przedstawicieli poszczególnych kół 
radzieckich przedstawia się nastę- 
pująco: 


Kolo Narodowe 12 godz. Klub P. 


P. S. 53⁄4 godz. Koło Gospodarcze 
24 wodz. Wol. Ziz radn. żydów 
314 gedz. Bund 114 godz. Blok lud. 
żyd. 1'4 godz. Poale Sjon 12 godz, 
Nar. Zw. Reb. 74 godz. Przedst. wł. 
nieruchomości W% godz. Nienależący 
do kół l> godz. 

Jednem słowem bitych dwadzie- 


Ścia osiem godzin gadaniny. 

Można to wytrzymać od biedy. ale 
czy „gadu — gadu“ radziecka ulży 
nareszcie wyczerpanym podatnikom? 

„Zobaczymy... 


KONFERENCJA W SPRAWIE 
USTAWY PROBIERCZEJ. 


Dn. 3 bm. odbyła się w Min. Prze- 
mysłu i Handlu pod przewodnic- 
twem p. Dyrektora Dabrowskiego 
narada w której wzięłi udział dele- 
gaci rzemiosła z całei Polski. 

Na konferencji tej była omawiana 
sprawa ustawy probierczei. 

Przedstawiciele Małopolski i Kon- 
gresówki doinagali się zachowania 
urzędów  probierczych, natomiast 
delegaci Wielkopolski i Pomorza żą- 
dali zachowania dotychczasowego 
stanu rzeczy. Jak dowiaduiemy się, 
ustawa będzie dążyła do uwzględ- 
nicnia życzeń przedstawicieli życia 
gospodarczego. 


„DRZEDMIESCIE 


| raz już niema gdzie 


NOWOSCI 


PROJEKT ROZPORZADZENIA 
© KOMUNALNYCH KASACH 
OSZCZĘDNOŚCI. 


Projekt rozpórządzenia o komu- 
ualnych kasach oszczędności Toz- 
patrzonwy został przez Radę Prawni- 
czą. Spodziewanym jest, że wpły- 
nie do kady Ministrów w począt- 
kach m. lutego. 


PROJEKT INSTRUKCJI RACHUN- 
KOWEJ DLA ZWIAZKÓW KOMU- 
NALNYCH. 


Min. Spraw Wewauętrznych opra- 
cowało projekt instrukcji rachunko- 
wej dla związków komunalnych. 
Projekt uwzględnienia również i for- 
mę i treść księgi inwentarzowej, 
oraz sprawozdania rachunkowego 
recznego i uUuznamia rachunków 
rzetelire, w którwch to sprawach Mi- 
mister Spraw  Wewuiętrznych ua 
podstawie par. 1l rozporządzenia 
Prezydenta z dn. 17-g0 czerwca 


1924 r. o obowiazku i sposobie po- 
krywania wydatków przez związki 


komunalne, miał wydać szczegółowe 
rozporządzenia. Ważnym szczegó- 
łem projektu jest oparcie rachunko- 
wości związków komunalnych na 
podstawie podwójnej  buchalterji 
włoskiej, względnie amerykańskiej. 

Projckt przejdzie jeszcze przez 
szereg planowanych przez Minister- 
stwo, kouferencyj z udziałem przed- 
stawicieli związków  samorządo- 
wych. 


NOWE BARAKI DLA BEZDOMNYCH NIE 
WYSTARCZAJĄ. 

Nowowybudowane baraki dla bezdom- 
nych na Żoliborzu, w których zamieszkali 
bezdomni, inieszczący się dotychczas w ko- 
rytarzach i przejściach baraków powązkow- 
skich, są już przepełnione, a tymczasem do 
Zarządu Okręgowego Czerwonego Krzyża 
zmłaszają się nowe rzesze bezdomnych, po- 
zbawione dachu nad głową na mocy wyko- 
nywanych obecnie dawnvcii wyroków sądo- 
wych. Władze administracyjne obliczają, 
że takich bezdomnych w ciągu najbliższych 
dwu miesięcy będzie około 500, których te- 
umieścić, Specjalna 
komisja pod przewodnictwem kierownika II 
ckspozytury Komisarjatu Rzadu — p. Fran- 
kowskiego biedzi się obecnie nad rozwiąza- 
niem tej sprawy. lstnieją dwie tendencje w 
łonie komisji: natychmiastowe zwrócenie się 
do odpowiednich władz o dalszą rozbudowę 
Varaków, lub umieszczenie bezdomnych w 
przejściach i wszystkich wolnych miejscach 

stojących baraków. 


TEATRY WARSZAWSKIE 


W OSTATNIM TYGODNIU. 

Teatry warszawskie w ostatnich 
dwuch tygodniach wystąpiły z. sze- 
regiem premier. Jedne z nich były 
udane, inne — nieco mnie. inne 
wreszcic—calkiem chybione. Zmie- 
mił się repertuar we wszystkich tea- 
trach z wyjątkiem Narodowego, 
gdzie Perzyński ze swoim „Uśmie- 
chem losu“ Ściąga stale publiczność, 
a sztuka, poruszająca z talentem in- 
teresujący, choć niezbyt skompliko- 
wany problem etyczny, dobiega 
50-40 przedstawienia. 

TEATR LETNI wystapil z prem- 
ierą amerykańskiej „Potęgi rekla- 
my“, w której obłędne tempo życia 
ludzi businessu realizują z werwą 
di talentem: Zelwerowicz. Orwid, 
Finydziński, Lindorfówna. Pawińską 
> Kurmatowicz. Sprężysta reżyseria 

Chaberskiego i gładki przekład Wik- 
tora Popławskiego harmonijnie tła- 
czą się z wysiłkiem całęgo zespołu. 

Teatry Szyfinanowskie wvstąpiły 
niemal równocześnie z dwiema 
premierami włoskiemi. W Polskim 
wystawiono starą komedia Goldo- 


niego „Sługa dwuch panów“ w prze- 
kładzie Edwarda Bovego, w Ma- 
iym — „Naszą boginkę* współczes- 
nego Bontempellego. Premierę Gol- 
doniego można uznać za uwuwieńczo- 
ną całkowitem miemal powodze- 
niem. Możnaby się wprawdzie spic- 
raé z reżyserem L. S. Schillerem, 
który uzmał sztukę Goldoniego za 
odpowiedni teren do wskrzeszenia 
całego czaru widowisk commedii 
deil'arte, zwalczancj właśnie usilnie 
przez Goldoniego—przyznać wszak- 
że bezstromnie należy, że reżyser 
dał widowisko barwne. celowo 
i świadomie nicprzeładowane do- 
budówkami reżyserskiemi. smaczne, 
żywe i efektowne. Urok widowiska 
podnoszą piękne kostiumy i dekora- 
cie Frycza, tańce zespołu T. Wy- 
sockiej oraz wytworny przekład 
scenariusza, czego dokonał Edward 
Boyć, zasłużomy i utalentowany 
tłomacz starej literatury włoskiej. 
Maszyński, Stanisławśki, Krzewiń- 
ski, Daczyński, Miła Kamińska, Mał- 
kowski, Kuncewiczówna. Wesołow- 
ski i Życzkowska — oto poczet ta- 
łentów świetnych łub pożytecznych, 
które uczyniły zgodny wysiłek, by $ 


ża | 


niedzieła, 5 lutego 1927 r. 


Nr. 


” 


Akcja dożywiania bezroboczych 


Szereg  wynędzniałych 
jakby obrazki 
siejszy, 
Krzyża na swój 
broczynne, jak w czasie wojny, 


twarzy, 


z 


skromny obiad. 
tak 


poduria 
życia oblężonej Warszawy 
To bezrobotni oczekują w kolejce 
Takich 
i enaz 


menażki w rękach, przypominają 
w r. 1915. Ale niestety, obrazek jest dzi- 
przed punktem żywnościowym Czerwonego 
punktów jest więcej. Oliarne instytucje do- 
okazują wydatna pomoc 


odzież, 


rzeszom nicszezę- 


śliwych. 


DARO KAC 


| Te A: 


Urzednicy czy parjasi? 


Czas już 


chyba podnieść mizerne 


pensie. — Magistrat a buty sekwe- 


stratora-studenta. 


Pod koniec ubiegłego roku różne 
zrzeszenia pracowników państwo- 
wych staraly się o uzyskanie pod- 
wyżki plac urzędniczych w takim 
stosunku, aby zdewaluowaną pensię 
przystosować do siły nabywczej 
zna LOS, 

Ceł słuszny 
był niewątpliwie. 


lecz osiąguąć go 


jest trudno, gdyż dla udzielenia pod- | i 


wyżki pensji urzędnikom, należalo- 
by wynaleźć jakieś nowe źródla do- 
chodów, a więc  przedewszystkiem 
podniesienie stopy podatkowej, a te- 
zo znów 

Rząd unika. 


Od r. 1925 zdrożało wszystko. Te- 
go mie potrzeba dowodzić. Wystar- 


czy spojrzeć na cenniki i porównać 
ie z firmowymi katalogami z przed 
półtora roku. Zdroża* mietylko 
produkty spożywcze, ale i ubrania i 
obuwie i bielizna. 

Wyżsi urzędnicy jeszcze iako ta- 
ko dają sobie radę, ale posiadacze 
niższych rang literalnie nie są w sta- 
nic sobie i rodzinom sprawić przy- 
odziewku, a częstokroć 


wprost cierpią głód. 


Na początku roku ub. 
zauważyć pewien odruch niczado- 
wolenia wśród uanuczyciclstwa, któ- 
remu skasowano różne dodatki za 
godziny mnadprogramowych wykła- 
dów, wychowawstwo i to p. Nad 
sposobami przeciwdziałania tej akcji 
oszczędnościowej obradowały róż- 
ne związki pedagogiczne. 
jednak wszystko ucichło. 

Ale o ile chodzi o nauczycielstwo, 
Sprawa może nie stoi tak źle, gdyż 


widowisku nadać rytm, tempo i styl 
właściwy — pod SA AGU 
pałeczką maestra L. Schillera. 
Widowiskiem Sia była 
„Nasza Boginka“ w Teatrze Ma- 
tym, pretensionalna i pusta ramotka 
pana Bontempellego, który ponoć 
posiada w swym dorobku bardziej 
dojrzałe utwory z okresu. edy jesz- 
oze nie był mężem opatrznościowym 
publicystyki t literatury faszystow- 
skiei. Pani Norblin - Chrzanowska 
przełożyła tę sztukę clrropowato, 
twardo, po dzienmikarsku. bez talen- 
tu i diterackiej kutry, jaka cechuje 
tłomaczenie Boyego w  .Słudze 
dwuch Panów“. Artyści z p. Przy- 
byłko. Fritschem i Węgierką na 
czele zbyt dużo wiary przywiązy- 
wali do płytkich syntez i syvmbolów 
Bontempellego. Jedynie może Ga- 
wlikowski i Kunina groteskową, 
choć smaczną szarżą ratowali to wi- 
dowisko, które po dwuch przedsta- 
wieniach bezsławnie i bezpotomnie 
zeszło z zażenowanego afisza. 
TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I FERT- 
NERA wyszukać potrafi niemal 
zawsze zabawne, choć nieco prze- 
Ibrzmiałe krotochwile. bv bawić 


Potem | 


| 


dawalo się 


nie należy zapominać, że korzystają 
oni z długotrwałych feryj i wakacyj, 
czego nie zna urzędnik, przykuty do 
swego biurka wśród codziennej, obo- 
wiazkowej pracy. 

Przybuszczać przeto 
sierw miarodajne 


należy, że 
uwzględnia słuszne żądania urzędni- 
ków 
to jaknairychicj, gdyż stan mater- 
ait pracowników państwowych, 
kiórych wszystkie możliwe zasoby 
wyczerpały” się, wskutek przeciąg- 
nięcia struny oszczędności, jest 
wprost rozpaczliwy. 
Wspomuieć należy też o jeszcze 


jednej 


kategorii parjasów. 

Są nimi t. zw. sekwestratorzy ma- 
gistracey i skarbowi, którzy rekru- 
tują się głównie z młodzieży, prze- 
dewszystkiem oczywiście -akadc- 
mickiej, Chodzi taki sekwestrator 
przez dE dzień, bicza po wszyst- 
kich ulicach, gdyby miał kilometro- 
mierz przy sobie, wykazałby za- 
pewne, że jest lepszym piechurem 
niż sam Nurmi, a otrzymuje pensii 

sześć—siederm złotych dziennie. 


Tego zarobku chyba iuż i na zelo- 
wanie podartych butów nie starczy, 
a przecież przy sposobie urzędowa- 
nia sekwestratora jedna para obuwia 
długo nie potrwa. 

Jeśli mamy wogóle dbać o mlo- 
dzicz akademicką, to przedewszyst- 
kiem nie czvńmy z niej parjasów. 
Jeśli sekwestrator ma działać spraw- 
nie przy napychaniu magistrackicji 
kasy, to miech mu Magistrat da moż- 
ność choćby od czasu do czasu za- 
łatać podarte akademickie buty. 


z 


niemi widzów bez przymusu i bez 
wysiłku. „Patasz i Perlmutter“ Mon- 
tego Glassa daje dużo humoru i we- 
sołości, które rozsiewaja: Fertner, 
AWIW Gellówna. Herburt-Pa- 
włowska, Janusz, Chawcau. Roland 
jumior i inni. Humor w tei sztuce jest 
tego rodzaju, że — mimo swej nie- 
wysokiej marki — bawi żywiołowo 
całą widowanię i do wvbuchów śmie- 
chu zmusza nawet najoporniejszych. 

Nie można tego powiedzieć o hu- 
morze „Szopki nad  Szopkami* 
w Perskiem Oku, gdzie aktualny 
przegląd satyryczno-polityczny za- ` 
wicra szereg rzeczy zabawmych je- 
dynie dla niewielkiego koła osób 
włażchmiczonych w kulisv polityki 
literatury, teatru czy dzienmikar- 
stwa. Ten typ Szopki odpowiada pu- 


bliczności bardzici gatunkowo do- 
branej. 
Humor beztroski, - operetkowy, 


szeroki, reprczentuijc „Ksieżna Cyr- 
kówka* w Nowościach. dzie Mes- 
sałówna tym razem wespół z Nic- 
wiarowską czaruje werwa. tańcem, 
śpiewem i wesołością, 

E. S. 


R OWOS GE 


Jak pos. Karol Chądzyński opiekował się rzemiosłem. Gdzie sa akty- 
wa Banku Rzemieślniczego w Łodzi? — Cóż na to p. Prokurator? 


W związku z poruszoną przez nas | złożonych do tego banku przez rze- 


sprawą tajemniczego 

redakcji naszej zgłosił się przedsta- 

wiciel 

Stowarzyszenia Cechów Rzeźników 
Masarzy w Warszawie 

i zakomunikował nam, co następuje: 

W końcu ubiegłego roku związek 
wysłał do Łodzi delegata celem re- 
windykowania sum, należnych 
związkowi od Banku. 

Delegat ten powrócił z niezem, 

a informacje, jakie mu zostałv udzie- 

lone w Łodzi wprost wydają się nam 
niewiarogodne. 

Nie chce się wprost wierzvć, aby 
3ank Akcyjny, posiadajacy około 
200 tys. zł. kapitalu akcyjnego 
i wkładów biednych rzemieślników, 
mógł tak prysnąć bez, śladu. 

jak bańka mydlana. 

Delegatowi rzemieślników var- 
szawskiełt oświadczono bowiem w 
Łodzi, że cały kapitał akcyjny 
i wkłady zostały stracone... : 

W Banku panuje pustka, w akty- 
wach figuruje trochę akcyi Dez war- 
tości. a wszystkie wkładv zostały 
odpisane na pokrycie strat. 

Z czyjego upoważnienia? 

Oddziały: krakowski, warszaw- 
ski i lwowski, nabyte za znaczne 
suny, zostały zlikwidowane bez 
wpłacenia kwot, uzyskanych z li- 
kwidacji do kasy Banku. 

Całe aktywa Banku stanowią: 
szyld w Łodzi i ksiażki bankowe, 
któremi czemprędzeji powinien Się 

zainteresować p. Prokurator. 

Gdzie się podziały ruchomości od- 
działów, komu ł za ile sprzedane zo- 
stały lokale bankowe oddziałów ? 

Oddział warszawski został zupeł- 
mie zmarnowany, gdyż oddana go 

Kasie Oszczędności Magistratu 

m. Warszawv 
wraz z inwentarzem za sume 
10.000 zł. 
podczas gdy samo urzadzenie było 
daleko więcej warte. 

Równocześnie zasługuje na pod- 
kreślenie, że oddział warszawski 
przyniósł straty w sumie 

64 tvs. Zł.. 
ydyż dyskomtował weksle grzecz- 
nościowe, oraz iróżnych szantaży- 
stów w rodzaju pp. Racliwalskiego 
i Dyma, popieranych przez wpły- 
wowych członków Radv Banku, 

Większość wystawców weksli to 

martwe dusze. 

albo nigdy nie figurujące w spisach 
ludności Państwa, albo też się jesz- 
cze nie urodzili, lub też. iak różne 
przedsiębiorstwa, zakładane przy 
poparciu członków Rady Banku, już 
dawno figurują na liście 

umrzyków. 

Szczytem jednak bezczelności 
jest fakt, że 
prezes i twórca Banku. poseł Karol 

Chadzyński 
figuruje w księgach centrali 
dłużnik na sumę 

195 tysięcy złotych! 

Od czasu zaś otrzymania manda- 
tu i założenia Banku przv pomocy 
rzemieśmików zdążył nabvć, jak 
głosi fama, 

jedną aptekę iperiumerię, 
(gdyż z zawodu jest farmaceutą), 
należy więc przypuszczać. że z te- 
go powodu tak przedłuża się jego 
rozrachunek z Bankiem. 

Czy jednak prezes Banku ma pra- 
wo zaciągać tak wielkie zobowią- 
zania w madzorowanym przez sie- 
bie banku o tem moga powiedzieć 
tylko — 

Ministerstwo Skarbu 
i p. Prokurator. 
wdyż nasze ustawodawstwo zaka- 
zuje dokonywania podobnych tran- 
zakcyj. 

Rzemiosła warszawskie i łódz- 
kie — oświadczył nasz rozzmówca— 
domagają się wyjaśnienia przyczyn 
„panamy” Banku Rzemieślniczego 
w Łodzi i wyświetlenia. wdzie prze- 
padlo 


jako 


300 tysięcy zł.. 


| 


bankructwa | mieślników. 
Banku Rzemieślniczczo w Łodzi do ! 


Co się stało z kapitałem akcyi- 
nyin? (idzie są wkłady i depozyty? 
Co zrobiono z pieniedzmi rzemieśl- 
ników, ich cszczędmośczami 0S0- 
bistermi, kapitałami. rezerwowemi 
cechów, które pod wpływom gorącej 
mamowy i apelu kilku wpłvwowych 
ludzi, którzy obecnie zachowują 
dziwne i wprost niezrozumiałe mil- 
czenie, zostały oddane do kas banku 
i przepadły wraz z oszczednościami 
członków cechów, którzy dziś doma- 
gają się od swych starszych i pod- 
starszych wyjaśnienia tei dreczącej 
ich zagadki. 

Raz nareszcie musi bvć wwiaśnio- 
ne, kto ponosi odpowiedzialność za 
krach Banku 
i kto pokryje straty, spowodowane 
przez bezczynność i lekkomwvślność 
Dyrekcji i Rady Nadzorczci. Kiedyż 
wreszcie p. Prokurator zaimie się tą 

Sprawą : - 


wiedzieła. 5 lutego 1927 r. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 
Tydzień przy ulicy Wiejskiej 


Sejm radzi rad obrona kraju. 

W toku dyskusji budżetowej sejm do- 
szedł do rozważania budżetu ministerstwa 
spraw wojskowych. 

Wojsko — armia narodowa — czynnik 
nietylko obrony państwa, ale i wychowa- 
nia poważnej części obywateli — zajmuje 
nietylko dominujące miejsce w uczuciach 
obywateli, ale i w pozycjach budżetu, 

Stąd dyskusja nad sprawami  woiska 
toczyła się nietylko w orbicie rozważań 
nad wysokością sum, Które wydaje pań- 
stwo na cele utrzymania armii — ale i pod 


kitem widzenia konieczności utrzymania 
annji w tej wysokości cyfrowej ici składu. 
jaki w ewidencjachi wojskowych figuruje 
dziś. 


Referent budżetu wojskowego. pos. Ko- 
ściałkowski (KL. Pracy) dowiódł na podsta- 
wie Ścisłych wyliczeń, iż mimo utrzymania 
stanu obronności naszych granic przez si- 
ły zbrojne na niezmienionym poziomie 
stosunek wydatków na wojsko do ogólnych 
wydatków państwa maleie z roku na rok— 
co jest oczywistum dowodem usprawniania 
administracji wojskowej. I tak o ile w ro- 
ku 1923-im wydatki na wojsko wynosiły 


fat wade prowincjonalne: popierają renta 


Magistrat w Gostyninie buduie więzienie dla rzemieślników. 


Yy. 43 proc. ogółu wydatków państwa — to 
— GE 
rzeźnicy gostvńscy mie tvlko nie 


W ostatnich dniach w Płocku ro- 
zcyrał się epilog wypadków gosty- 
nińsk'chy który do głębi wstrząsnął 
rzemieślnikami naterenie całego wo- 
jewództiwa Warszawskiego. 

Jak wiadomo, w październiku ub. 
roku referent starostwa w (Giostyni- 
nie p. Wasilkiewicz, prześladujący 
od dłuższego czasu rzemieślników, 
oskarżył wszystkich masarzy w Go- 
styninie w liczbie 15 o pobieranie 
nadmiernych cen, choć cenv te, jak 
późnicą wykazała ekspertyza, 
nie pokrywały nawet rzeczywistych 

kosztów produkcii. 
przynosiły rzemieślnikom: straty 
i były następnie przez starostwo za- 
akceptowane. 

Mimo to sąd, mie powołuiąc na- 
wet eksperta, skazał wszystkich 0- 
skarżonych na areszt od 2 miesięcy 
do 2 tywodni. 

Wskutek tak wprost niewiarogod- 
nej rozprawy do Gostyaina pojechał 
prezes związku cechów rzeźnickich 
woj. warszawskiego, p. H. Weber, 
który drogą ekspertyzy wvkazał, że 


j uprawiali lichwy, lecz 


nh ma A NN 


pracowali ze strata. 

Wywody te nie przekonały za- 
cickłceo dygnitarza, Którv dalej 
oskarżał Bogu ducha winnych rze- 
mieślników w Płocku i uzyskał na- 
wet potwierdzenie wyroku bez roz- 
patrzenia ekspertyzy i wvsłuchania 
Świadków. 

Rezultatem tego 3 rzemieślników 
zostało skazanych po 2 i I miesiąc 
aresztu Oraz karę, a ll na 2 tygod- 
nie aresztu każdy. Jedynie starszy 
cehu, który pod wpływem tych 
przejść 

dostał pomieszania zmvsłów 
został w drugiej instancji zwolniony. 
Obecnie Magistrat 'w Gostyninie 
szykuje więzienie „dla tak wielkiej 
liczby przestępców”. 

Oto jak popierają rzemiosło dy- 
gnitarze prowincionałni i iak gnębią 
bezkarnie rzemieślników. Czyż 
sprawą tą nie powinni sie zaintere- 
sować 
PP. Ministrowie Spraw Wewnętrz- 

nych i Sprawiedliwości? 


Rewizja Ministerjalna j 


SĄD OSTATECZNY W: ŁĘCZYCY. 


W kołach urzędniczych opowiadają, że 
nmedawio wydarzyło się, co następuje: 

W Łęczycy, cichem i raczej z przeszło- 
ści, aniżeli z teraźniejszości, znanem mia- 
steczku, odbywało się zwyczajne przyjęcie 
w starostwie. Na zewnątrz gmachu po- 
wiewała przepisana okólnikiem chorągiew 
państwowa. a wewnatrz; w sali, specjalnie 
do tego przeznaczonci, zastępca miejsco- 
wego starosty obchodził licznie zebranych 
interesantów. Gdzieś wśród szarego tłumu 
siedziało dwóch nieznajomych, którzy przy- 
patrywali się temu, co się wokoło nich dzia- 
ło. Pan zastępca starosty urzędował nor- 
malnie, t. i ze znudzeniem  wysłuchiwał 


skarg i próśb. mniej więcej fantastycznie 
brzmiących  Dotarłszv do  nieznajomy'ch, 


którzy, stosownie do przepisów, 
ze swych miejsc, zapytał: 


pow stali 


—. A panom czem mogę służyć? 
— Przyszliśmy tutaj, aby dokonać lu- 


stracji starostwa — odpowiada jeden z je- 
gomościów. 
Pan zastępca starosty nie mógł zrozu- 


mieć co to znaczy, gdyż — jak Świat świa- 
tem, nikt w Łęczycy lustracji, niezapowie- 
dzianej na miesiąc przedtem, obruszył się 
i pyta: 

— A to jakim prawem? 

— Jestem ministrem spraw 
nych — pada odpowiedź. 

Pan zastępca starosty patrzy, a że nic- 
kiedy przeglądał ilustrowane dodatki nie- 
dzielne pism stołecznych, poznaje... Pozna- 
ją także ii inni. Szepce sala, szepce cały 
gihach starostwa. po chwili wieść lotem 


wewnętrz- 


błyskawicy obiega miasto. Poruszyły się 
żywo brodate i nie brodate giowv. furman- 
ki zgromadzone na rynku szybko — nasz 
chłop jest ostrożny — opuszczają miasto, 
baby pod kościołem zaczynają zawodzić: 
Od powietrza, głodu, ognia, ministra... 

W starostwie tymczasem sąd ostatecz- 
ny, czyli t. zw. lustracja. Najstarsi urzęd- 
nicy nie pamiętają czegoś podobnego. Mi- 
nister Składkowski hada tak zapamiętale, 
że na światło dzienne wyłażą mawet akta, 
porosłe pajęczyną, skazane na zżółknięcie. 
Nic ukryć nie podobna. 

I źle się skończyło, bo kilka dni później 
starosta został przeniesiony, a pan zastęp- 
ca otrzymał naganę. . 

Tak sobie opowiadają w kołach urzęd- 
niczych. 


ODZNACZENIA W POLICJI. 


W ubiegły czwartek p. Komisarz 
Rządu na m. st. Warszawe Jarosze- 
wicz 'dekorował Krzyżem Zasługi 
naczelnika Warszawskiewo Urzędu 
Sledczego nadk. Chełmickieczo oraz 
funkcionariuszów  policii śledczej: 
Bohusza, Obojskiego. Nevmana, Pi- 
larskicgo i Petrykę za zasługi poło- 
żone na polu bezpieczeństwa stoli- 
cy. 

Jak wiadomo odznaczeni przy- 
czymili się do uwolnienia Warszawy 
od groźnego opryszka — osławio- 
nego Wiktora Zielińskiego. 


*wej krytyce miektórych działów 
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znaczy niemal połowę wszystkich wwdat- 
ków — o ile w roku 1924-vm doszły do 
dd proc. o tyle w roku 1925-vym stosunek 
ten wyraził sie przez liczbę 33 proc. w ro- 
ku 1926-vm 32 proc. a w budżecie. który 
sejm właśnie opracowuje — na rok 1927 — 
31 proc.. 

Byli mówcy — jak pos. dr. Liebermań 
z P, P. 5 — którzy «dowodzili. że wwda- 
jemy ma wojsko jeszcze o wiele więcej. niż 
na to nasze finanse państwowe pozwalaią— 
bylf mówcy — jak pos. dr. Reich z Koła Ży- 
dewskiego, którzy dowodzili, że tyłko po- 
litiyka pokojowa uratować nas może przed 
przercstem budżetu  wojskewego pomad 
możliwości podatkowe obywatełi — jednak 
pos. Kościałkowski jednym argumentem 
wywody tych mówców zaszachował. 

Wskazał — Wtanią liczb udowodnił. że 
najbliżsi sąsiedzi nasi — Rosja i Niemcy w 
interwalc lat 1923—1926 powiększyły swój 


budżet wojskowy miemal od 50-ciu do 
8l-ciu prac.!! , 
W świetle tych dowodów „zbrojenia“ 


Polski, o których tyle specjalnie mówili w 
seimic w ciągu ubicgłego tygodnia komuni- 
ści i ich adherenci — nabrały calkiem spe- 
cyficznej treści rzeczywistej. 

Okazały się prawdziwemi — zbrojenia- 
imi pod przymusem — i dlatego można być 
już w tej chwili niemal pownvm. że seimi 
uchwałi budżet wojska bez zinian — w wy- 
sokości proponowanej przez rząd ii popie- 
ranej przez referenta pos.  Kościałkow- 
skiego. Speaker, 


BUDŻET MINISTERSTWA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH. 

Po dyskusji nad budżetem M. S. Wojisk., 
sejm przystąpił do rozpatrzenia budżetu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Re- 
ferawał p. Rusinek (Piast), który po rzeczo- 
Minister- 
podniósł z uznanmicm szereg za- 
rządzeń obecnego ministra. M. i. referent 
zaznaczył z radością, iż obecnie nastąpiło 
duże zbliżenie między administracją pań- 
stwową a ludmością i że zarządzenia M. S. 
W. ceochnie troska o dobro ludności i jej 
interesy. 


LAVE => 


——)—— 


NADUŻYCIA 
w Min. Przemysłu i Handlu? 


Prasa łódzka donosi o sensacyjnej 
sprawie nadużyć, panniących w wy- 
dziale obrotu towarowego w Min. 
Przemysłu i Handlu. 

Stwierdzono mianowicie. że wy- 
dział ten 

wydaje pozwolenia na przewóz 
towarów bez zasięgnięcia opinii 
centr. komisji przywozowei. składa- 
jącej się z przedstawicieli ster go- 
spodarczych, a częstokroć 

wbrew interedom gospodarczym 

kraju. 

Doszło do tego, że przedstawiciele 
tej centralnej komisii udali się do 
ministra przemysłu i handlu p. 
Kwiatkowskiego, przedstawiając mu 
na konferencji 

szereg jaskrawych faktów 
z postępowania powyższego wy- 
działu i grożąc złożeniem manda- 
fów. 

Jeden z panów, interweniujących 
w tej sprawie, przytoczył szereg 
przykładów, między innemi nastę- 
pujące : 

1) Wydział odmówił wvdania ze- 
zwolenia na przywóz drutów do pa- 
rasolek, Nazajutrz zgłosił sie do za- 
interesowanego przedsiębiorcy po- 
średnik 
z propozycją wyrobienia odnośnego 

zezwolenia 
z tem, że w wydziale obrotu towa- 
rowego przy pomocy swvch wpły- 
wów może wyrobić odnośne zezwo- 
Jenie 

nawet wbrew opinii komisii(!!). 

2) Pewna firma francuska zwró- 
ciła się o zezwolenie na przywóz 50 
kilo kamieni do zapalniczek. Komi- 
sia odmówiła swego zezwolenia, po- 
woftując się na istnienie fabrvki, ka- 
mieni do zapalniczek w Czestocho- 
wie. Mimo to wydział 
udzielił agentowi firmy francuskiej 
zezwolenia na przywóz. 

Minister Kwiatkowski obiecał 
rozpatrzyć szczegółowo wszystkie 
skargi, prosząc jednocześnie komi- 
się o nieskładanie swych mandatów 


U 
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„NOWOŚCI: 


INFLUENCA, GRYPA I HISZPANKA 
grasuje po całej Europie, zabierajac Ofiary. 


Nietylko u nas, ale i w całej Ew 
ropie szerzą się w zastraszający Spo- 
sób choroby narządów  oddecho- 
wych. które noszą różne dźwięczne 
miana grypy, hiszpanki albo influcn- 
cy, powodując niezliczoną ilość zgo- 
nów. l 

Z Paryża sygnalizują, że zabrakłą 
tam trumien do grzebania zmarłych, 
których z tego powodu trzeba było 
zakopywać wprost w ziemi. W Lon- 
dynie, Berlinie, Rzymie i Madrycie 
przenełnione są 'wszystkie szpitale, 
a niema prawie domu gdzie nie leżał- 
by chory. 

I Polski nie oszczędza straszliwa 
grypa w swvm pochodzie przez ca- 
ły kontynent, ale czy można się dzi- 
wić? Dziś jest tęgi mróz, a iutro 


mamy 1ozlewne błoto na ulicach i 
wszystkie dachy «v całem mieście 
zamieniają się w prysznice. Takich 
gwałtownych zmian temperatury i 
niedźwiedź nie wwtrzyma. 

Tylko z Moskwy brak wieści o 
chorobach, ale co w tem dziwnego? 
Žadeu Moskal nie reaguje zbytnia 
na zmiany temenratury, a poniekąd 
nawet lubi je. Znaną powszechnie 
rzeczą jest zwyczaj ogólnie po 
wsiach rosyjskich uprawiany, że lu- 
dzie rozgrzani, spoceni wyskakuią z 
worącci lażni wprost ua śnieg. Wv- 
tarza się taki bolszewik w szczypią- 
cym śniegu dowoli i, prychając z za- 
dowolenia powraca do łaźni jak gdy- 
by nigdy nic. 

Takiego i grypa nic weźmie. 


STUDJA INDYJSKIEGO UCZONEGO NAD ŻYCIEM ROŚLIN. 


Uczony indyjski Sie Jaganda Chanda 
Bose pisze w czasopiśmie „Jale Review“ 
m.in. o swym wynalazku w dziedzinie ży- 
cia roślin: 
tu powiększającego, skonstruowancgo Spe- 


cialnie w tym celu, miedostrzegalny puts i 


rośliny, automatycznie schwytano na posu- 
wającą się plyte fotograficzną. Stwierdzo- 
ne równocześnie, że atkaloidy powodują 
zmiany w pulsie rośliny podobnie jak 
w pulsie zwierzęcia. 
loidy, które wzbudzają czynność serca 
zwierząt, działają tak samo na rośliny i od- 
wrotnie. Zarówno u zwierząt, jak i u ro- 
ślin maleńka dawka strychniny powoduje 
stymulację. podczas gdy większe dawki 


Mianowicie te alka-- 


wywołują depresję. Działanie jadu kobry 
jest identyczne u zwierząt i u roślin, mia- 
nowicie średuia dawka powoduje Śmierć 


„Za pomocą wielkiego apara- | a dawka minimalna żywszą czymmość ryt- 


miczną. Wyniki tych badań dowodzą, że 
mechanizm życia roślinnego jest w zasadzie 
podobny do mechanizmu życia zwierząt. 
Roślina Ściąga się pod uderzeniem. Soki 
roślinie rozchodzą się za pomocą przewo- 
dów podobnych do naczyń krwionośnych. 
Natomiast bardziej pojedyńczy ustrój rośli- 
ny umożliwia dokładniejsze badania. Stud- 
jum w tej gałęzi nauki rozwiąże szereg do- 
,tychczas niejasnych problemów w dziedzi- 
nie bardziej skomplikowanego ustroju orga- 
iizmm zwierzęcego. A 


WALDEMAR POPŁAWSKI. 


BOY Z PALACE-HOTELU 


IV. 


Któregoś dnia, gdy błyskawicznie 
zbiegał ze schodów, niosac listy na 
pocztę, tuż u wyjścia z olbrzymiego, 
z przepychem urządzoncgo haHu za- 
trzymał go jakiś Amerykanin. Mały 
boy, stosując się do maksymy, iż: 
„zawsze należy być grzecznym dla 
gościa, ukłonił się it czekał rozkazu. 
Ale gruby, w wielkich okularach 
Yankes przyjrzał mu sie tylko ba- 
dawczo ii łamana francuzczvzną ka- 
zał mu za dwie godziny przyjść do 
swego numeru. Koi-Sen ma tyle już 
przywykł do majdziwaczniejszych 
mieraz życzeń hotelowych gości, że 
rozkaz grubasa wcale go nie zdzi- 
wit. Stawił się punkualnie. 

W numerze, prócz grubego, był 
jeszcze jakiś drugi, chudy meżczyz- 
na, z zainteresowaniem obserwujący 
zgrabną figurkę boy'a. Prawie przez 
pół godziny kazali mu chodzić po 
pokoju, biegać, skakać. przechyłać 
się, wypreżać. Kazali mu nawet 
zdjąć kurtkę i szczegółowo obser- 
wowali grę wyrobionych ciężką 
pracą mięśni. Zaglądali mu w oczy, 
w usta, słowem badali go, iak leka- 
rze chorego. Robił wszystko po- 
słusznie, ale jednocześnie ogarniał 
go lęk: na co to wszystko. może 
chcą go do wojska wziąć ? Struchla- 
ty, widział już siebie w sinvm mumn- 


durze, z wielkim „szapotem w 
dłoni. 

To też kiedy po kilkudziesięciu 
minutach szczegółowych oględzin 


zaproponowali mu, aby zagrał jed- 
mą z podrzędnych ról w filmowym 
dramacie, który obecnie nakręcają, 
kamień strachu spadł mu z serca. 
A wiec to 'tyllko to... , 
Gdyby tak przed killku miesiąca- 
mii zaproponował mu kto coś podob- 
“nego, nie zgodziliby sie za żadne 
skarby, wolałby umrzeć. niż być 
złapanym w tę czarną skrzynkę na 


trzech nogach. Ale teraz? Teraz był 
boy*em „Saięon-Palace Hotelu“ ii nie- 
jednokrotnie podczas godzin wol- 
nych od pracy Śpieszył z kolegami 
do kinematografu, aby delektować 
się potężnym Tomem Mix lub maleń- 
kim Sessue Hayakava. Propozycję 
przyjął bez namysłu. Dalii mu A con- 
to 200 dolarów i kazał nazajutrz 
stamąć do zdjęć. 

Koi-Sen mało nie oszałał z radoś- 
ci. Poprosił zayaz o zwolnienie ze 
służby, kupit sobie europeiski garni- 
tur i zamknąwszy sie w małej 
iizdebce podrzędnego hoteliku, obli- 
czał swój majątek. Jak na niedawnc- 
go biedaka, miał bardzo dużo, bo aż 
200 dolarów; 300 dostanie po ukoń- 
czeniu zdjęć, 150 zaoszczędził w ho- 
telu, — będzie miiał całe 650 dola- 
rów. Sześćset pięćdziesiąt. sześć- 
set pięćdziesiąt, — toż to olbrzymi 
„majątck, to cały skarb. No. teraz ro- 
dzice Tin-Lu przyłmą go z otwarte- 
mi rękami, mie będą sie sprzeciwiać 
małżeństwu. I mały Koi-Sen począł 
skakać po swej izdebce. wwvwracać 
kozły, wyprawiać z radości najdzi- 
waczmiejsze łamańce, jak dzieciak. 

Koi-Sen dostał rolę młodego spis- 
kowca annamickiego, który ze szty- 
letem w dłoni czyha na krwiożer- 
czego, francuskiego gubernatora. 
Zakochawszy sie jednak w młodej 
Europejce, porzuca zamiar zbrodni. 
Europeika, która jest cuwernantką 
dzieci francuskiego rezydenta. igno- 
ruje uczucia młodego Annamity, da- 
rzy bowiem swemii względami naj- 
starszego syna gubernatora. Anna- 
mita, nie mogąc znieść naierawania 
się z jego uczuć, dusi młodego fran- 
cuza, a sam uchodząc przed ściga- 
idącą go pogonią, wbiia sobie w koń- 
cu sztylet w serce. 

Mimo, iż Koi-Sen orientował się 
doskonale w swej roli ù że gral ją 
tak, jak wytrawny aktor filimowy, 
mite abyło. się bez tragiskomicznych 
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Bogacze z wyspy Celebes 


Obfitość stroju nie świadczy o bogiciwie. 
Elegancja jest pojęciem nader względiem, 
a obuwie czasami bywa uciążliwe w OSZE- 
nin nawet dla milionerów. Tak dla milio- 
nerw? Powyższa grupa przedstawia kil- 
kunastfu tubylców z wyspy Celebes, których 
ogólny majatek, tak w kapitalech, jak i w 
posiadanych obszarach ziemi siega powyżej 
lwen- 


mgédziesieciu miljonów  guidenówó 


derskich. 


Mierzenie w wowe przez padający pień powraca drwalowi pamięć 


Z miasta Toronto w Kanadzie donoszą 
o zdumiewającym wypadku jaki tam na- 
stąpił. Mężczyzna blisko 50-letni, pracu- 
jący na jednej z licznych poręb, drwal, 
znany jako włóczęga, który kiedyś wsku- 
tek ostrego ataku żółtej febry, stracił pa- 
mięć i mie wiedział kim jest, ani jak się 
nazywa, został uderzony silnie w głowę 
przez pień padającego drzewa. Wskutek 
tego stracił przytomność, a gdy ją odzy- 
skał okazało się, że utracił wzrok. Prze- 
leżawszy jednak kilka dni w szpitału nie 
tylko odzyskał wzrok, ałe odwrotnie nawet 
powróciła mu pamięć. i 


Burgess, że był marynarzem oraz, Że 10- 
dzice jego mieszkali w Hantsport w Nova 
Scotia. W 25-yvm roku życia w jednym 
z portów malajskiego archipelagu zapadł 
na żółtą febre, wskutek czego utracił pa- 
mięć. którą odzyskał jedymie dzięki owe- 
mu nieszczęśliwemu, a w  damym razie 
pomyśliemu wypadkowi z pniem śŚciętceo 
drzewa, 

` Naczelny lekarz szpitala aby skontrolo- 
wać ten dziwny wypadek, poczynił poszu- 
kiwania w  Hantsport. Odnaleziono tam 
żyjącą do dziś dnia sędziwą matkę Bur- 
gessa, która potwierdziła w zupełności 


Przypomniał sobie, że nazywia się Frank | zeznania szcześliwie odnalezionego syna. 


Pijawki nabywa sie nie w aptece, ale w urzędzie podatkowym 


Dzienniki berlińskie opowiadają historie 
pewnego aptekarza z Birkenheim (Bran- 
denburgja). który zdołał zarobić na prze- 
granym z władzaini rządowemi procesie. 

A było to tak: Pewnego dnia zgłosił 
się do niego jakiś jegomość, żądając pija- 
wek. Rozmiłowany w satyrycznych dwu- 
znacznikach aptekarz, nie posiadając tych 
pożytecznych zwierzątek, polecił klientowi 
zwrócić się do sąsiedniego gmachu, w któ- 


rym mieści się urząd podatkowy. — Przy- 
padek zdarzył, że jegomość ów był sam 
funkcjonarjuszem państwowym — sprawa 


scenek: dusząc francuza. zapomnial 
zupełnie, że należy “to rabić po- 
wierzchowmie, na oko. — i ścisnął 
krtań rywala z taką furia, że omał 
mie wysłał go na tamten świat. Ale 
to też Ï scena ta wypadła na filmie 
tak Świetnie i tak wyraziście. iż ura- 
dowany reżyser zaproponował mma- 
łemu Tonkińczykowi stałą pracę w 
wytwórni. Kol-Sen zgodził się pod 
warunkiem, że kontrakt podpisze 
tylko na rok. Po roku chciał wrócić 
do ukochanej Tin-Lu. iako bogacz, 
jako miljoner. 

Zapłacono mu pozostałe trzysta: 
dolarów i siedemset na poczet przy- 
szłych występów. Koi-Sem był ol- 
niony, oczarowany. Tvle pienię- 
dzy, tyle pieniędzy... 

Może nawct nie podpisałby kon- 
traktu tak szybko, gdyby nie iego 


, partnerka. Bowiem mała Lee, tau- 


cereczka 'z jakiegoś podrzędnego 
nowojorskiego music-hallu. była lu- 
dząco podobną do Tin-Lu. Tak samo 
niziwtka, tak samo drobniwtka, o ta- 
kich  kruczo-czarnych. lśniących 
włosach. Tylko cerę miała cokol- 
wiek imna. Nie ciemno-złocistą, jak 
u jego ukochanej, lecz zlekka śniadą, 
różowo-Śniada. ` l 

Podobileństwo oczarowało Koï- 
Sena. Zdawało mu się, że ma przed 
sobą ukochaną, wytęsknioną Tin- 
Lu. Kiedy więc podpisał kontrakt 
ii otrzymał okrągłe 1000 dolarów, 
Lee widząc, jaki urok wywiera na 
młodym Tonkińczyku i biorac w ra- 
chubę wszelkie ewentualne korzy- 
ści, wynikające z bliższego zapozna- 
mia się z nim, zaproponowała mu 
wspólne spędzenie wieczoru. Naiw- 
ny Kol-Sen zgodził sie bez waha- 
nia, zgodził się nie dla wviątkowo 
ładnej (w jego koncepci). amery- 
kańskiej dancinę-girl, ale dla swej 
młodziutkie} Tin-Lu. A przytem 
pragnął chociaż raz w życiu zakosz- 
tować uroku zabawy „zamorskich 
diabłów. 

Pojechali więc do wvtwornego 
damcingu, w którym zbierał się cały 
„high-life*  saigońskiego 
stwa. Gdy 'znaleźli się w przepysz- 


| 


oparła się o kratki sądowe. aptekarz ska- 
zany został za obrazę instytucii rządowej 
na 20 marek grzywiry. 

Napisał on o tem dowcipne sprawozda- 
nie do znanego pisma  humorystycznego 
„Kladderadatsch . za co otrzymał od re- 
dakcji, która całą tą przygodę umieściła 
w druku henorarjum autorskie w kwocie 
6U marek. 

Złośliwy aptekarz zemścił się na „pra- 
wowitej władzy” i jeszcze zarobił na tem 
na czysto 40 marek. 


nie rzeźbionej i złoconci sali, po- 
śród wykwiutiego tłumu rozbawio- 
nych mężczyzn i kobiet — edy per- 
listy, dziwnie oszałamiaiący szam- 
pan zaszumiał w głowach. — udv 
wreszcie wrzasnął opetańczym jaz- 
gotem dziki „Jazz“, — Koi-Sen, ci- 
chy, pracowity wieśniak z dalekiej. 
w głębiach Tonkinu położonej wio- 
ski, sprytny boy „Salłgęon-PPalace Ho- 
telu li Świeżo kreowany artvsta fil- 
mowy stracił zupełnie głowę. 

Zabawa „ludzi cywilizaciit" zrobi- 
ła swoje. 


V. 


Gdy się obudził w zakratowanej 
izdebce policyjnego aresztu, Wy- 
puszczono go matvchmiast. Wy- 
trzeźwiał, więc może iść. 

Głowa bolała go bardzo. całe cia- 
ło jakoś ołowiano-ciężkie. jak po ol- 
brzymiej ilości fajek opium. Z trud- 
nością dowłókł się do swego hote- 
Mku. Dopiero rozbierając sie zauwa- 
żył brak wczoraj mu wywłaconych 


1000 dolarów. Jakby go kto obu- 
chem zdzielił po obolałei głowie. 
Pobiegł do restauracii w której 


widzoraj siedział z Lec, pytał o swą 
towarzyszkę. zawiiadomił molicię, o- 
powiedział całą przygode reżysero- 
wii ii dyrektorowi wytwórni. Wyś- 
mieli go, radząc, by przespał się dłu- 
żei. I wtedy ex-boy „Saieon-Palace 
Hotelu“ zrozumiał, że cvwilizacja 
„zamorskich diabłów“ to rzecz nie 
dla niego, że dla wieśniaka z głębin 
Tonkinu szampan nie idzie na zdro- 
wie. Zrozumiał jasno, że iest tym 
głupcem, któremu - Ikomiwoiażer 
wtyka traktor Fordsowa ezv musz- 
tarde Colman'a, jako konieczne zdo- 
bycze cywilizacji, a chudy misjonarz 
uczy pokornie znosić bagnet legjo- 
nisty nad karkiem. Nic nie mówiąc 
nikomu w wytwórni, zwiazał 'tłu- 


| inoczek, starannie ukrvł pozostałe 


pieniądze i powędrował do swej ci- 
chej polami ryżowemi otoczonej 
wioski, do maleńkiei ukochanej Tin- 


towarzy- | Lu. 
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Imputujaca maniięstacja 


stanu średniego © Gnieźnie 


W dniu 23 b. m. odbyło się zebra- 
uie obywatelskie mieszkańców m. 
Gniezna, zainicjowane przez miej- 
scówe społeczeństwo w celu omó- 
wienia trudnej sytuacii gospodar- 
czej, w jakiej znajduje się obecnie 
poiskie rzemiosło, kupiectwo, inte- 
licencia pracujaca i wolne zawody. 

Zebranie zagaił p. J. Zakrzewski, 
który powitał zebranych. podkreśla- 
jąc, że zagadnienia, które mają być 
rozpatrzone na konierencdi. posiada- 
ją niezmierną doniosłość dla polskie- 
wo Stanu średniego, czego najlep- 
szym dowodem jest tak liczne przy- 
bycie publiczności. 

Do prezydium zebranie icdnogłoś- 
nie zaprosiło w charakterze prze- 
wodniczącego p. Kasprowicza, Pre- 
zesa Izby Przemysłowo-Handlowej, 
który ze swej stromy powołał w cha- 
rakterze asesorów pp. Czerniaka, 
Migdałka, Svpniewskiego, p. Fran- 
kowskiego, na sekretarza zaś p. J. 
Zdrojewskiego. Potem“ nastąpiły 
przemówienia powitalne: Pierwszy 
zabrał głos p. Dr. A. Brzeg. redak- 
tor maczelny „Dziennika Poznań- 
skiego”, który w dłuższem Drzemó- 
wieniu scharakteryzował potrzeby 
wospodarcze polskiego stanu śred- 
niego. 

W imieniu Zjednoczenia Zw. Ce- 
<hów Samodziełnych Rzemieśmi- 
ków ìi Przemysłowców. przywitał 
zebranie Prezes Zjednoczenia p. St. 
Libera; mówca przedstawił zebra- 
nym doniosłe skutki i korzyści jakie 
odmiosło rzemiosło polskie. łącząc 
się w Związki zawodowe. oraz 
stwierdzając, że 
rzemiosło jest tylko cześcia całego 

stanu średniego, 
wezwał miejscowe społeczeństwo 
do pracy nad skupieniem w jedną 


potężną organizacie gospodarczą 
wszystkich obywateli tei wielkici 
rodziny. 

Następnie redaktor tvg. „Stan 


Średni” p. WŁ. Żakowski w serdecz- 
mych słowach wyraził radość, że 
społeczeństwo gmieźnieńskie nic zo- 
Staje w tyle za mieszkańcami innych 
nriast Polskń, ił że jednoczy się z ca- 
fym ruchem stanu średniego Rze- 
czypospolitej; tej pracy nad podnie- 
sieniem dobrobytu stanu średniego 
tygodnik będzie jak dotychczas 
zawsze wiernym przyjacielem i'do- 
radcą. 

Po podziękowaniu ze strony p. 
Marszałka zebrania 'mówcom za 
życzliwe słowa, p. mec. J. Hanasz, 
Prezes Zarządu Głównego Ziedno- 
czcnia Stanu Sredniego ua Rzeczpo- 
spolitą Polską wygłosił gruntownie 
przemyślany referat o niedolach 
stanú średniego w Polsce: w refe- 
racie tym mówca zaznaczył, że 
dawma. niepodległa Polska nie do- 
ceniała 

znaczenia mieszczaństwa 
i nie otaczała go należytą opieką, 
podczas gdy w państwach zachod- 


nio-curopejskich stan średni był 
przedmiotem wielkie} pieczołowi- 
tości odnośnych rządów. Polska 


współczesna jeśli chce mieć spokój 
wewnątrz. jeśli pragnie by nie było 
bezrobotnych, winna zwrócić bacz- 
miejszą uwagę na stan średni i po- 
pierać jego rozwój. Tymczasem, w 
ciagu blisko 10-cio letniego istnienia 
ponownej niepodległości błedy daw- 
niejsze są powtarzane i obecnie stan 
średni, do którego. należv: 

rzemiosło, kupiectwo, drobnv prze- 
mysi, zawody wolne oraz inteligen- 

cja pracująca 

są obciążone podatkami i świadcze- 
niami w stopniu znacznie wiekszym 
niż inne grupy społeczne: pozatem 
całe ustawodawstwo socialne fest 
skonstruowane w ten sposób, że 
utrudnia albo wręcz uniemożliwia 
zarobkową pracę. Tak dalei być nie 
może; stan Średni musi wreszcie 
upomnieć się o swoje prawa. zorga- 
nizować się w wielkie zrzeszenie 


gospodarcze i wystąpić wobec 

władz państwow ych 
w obronie swego istnienia. 

Należy odrzucić politykę, a wziąć 
się przedewszystkiem do twardej 
codzienne} pracy nad zapewnieniem 
sobie bytu, t. i. 
pójść wreszcie inną droga. niż szły 

dotychczad partie polityczne, 

które stawiały sobie najpierw cele 
polityczne, a później dopiero myśla- 
ły o wszelkich innych. 

Huczne oklaski stanowiłv dowód, 
że zebrani solidaryzuią się całkowi- 
cie z wywodami prelegenta. W dy- 
skusji nad referatem zabierał. głos 
pp. Słaby, Neumann, Pruss. Szen- 
feld, poczem p. K. Szvller. Prezes 
Zw. Rzeźnickich na Rzplita Polską, 
a wiceprezes Zjednoczenia Stanu 
Średniego przedstawił rozwół tei 
ostatniej organizacji w ostatnich la- 
tach oraz wezwał zebranvch do za- 
tożenia Komitetu Organizacyjnego 
Ziednoczenia Stami Średniego na 
powiat gnieźnieński. Po przemówiic- 
miu p. Szyllera zebrani uchwalili jed- 
nogłośnie rezolucję następującej 
treści: 

„Zebrani w dniu 23 stvozmia 1927 
i. Obywatele m. Gniezna w Jiezbie 
ponad 400 osób, reprezentujące 
wszystkie sfery stanu średniego, 
uważałą, że: 

1. Dobrobyt polskiego mieszczań- 
stwa decyduje o dobrobycie 
i bezpieczeństwie Oiczvzny; 

. Państwo Polskie w miedosta- 
tecznej mierze zwracało do- 
tychczas uwagę na rozwój 
miast, a nawet odwrotnie, po- 
mijało je w polityce gospodar- 
czej. 

3. Uznaje potrzebę utworzenia 
wielkiego ugrupowania gospodar- 

czego stanu średniego, : 

w celu zorganizowania obrony inte- 

resów gospodarczych polskiego 

mieszczaństwa ll wobec tego posta- 
nawia zorganizować Komitet Zjed- 
noczenia Stanu Średniego na powiat 

Gnieźnieński, oraz dokonać wybo- 
rów do Zarządu Komitetu. 

W głosowaniu zostali do Komite- 
tu powołani: w charakterze Hono- 
rowego Prezesa p. Kasprowicz, mar- 
szałek  zebramia, w charakterze 
członków zarządu pp. Zakrzewski, 
mistrz stolarski, Międałck wiecpre- 
zes Stow. kupców, Szmidt. naczelnik 
Urzędu Akcyzowego, Namysł, u- 
rzędnik Magistratu m. Gniezna; 
Czerniak, mistrz. ślusarski: Zwolski, 
mistrz. malarski; Sypniewski. mistrz 
rzeźniuk, Szrama, mistrz kołodziej- 
ski, Pruss, mistrz kowalski: Zdro- 
jewski mistrz łakiernikczy: Weso- 
łowski, mistrz szewcki: Górski 
Jnist*z piekarski; Kloba. mistrz kra- 
wiecki, Śliwiński, mistrz szewcki; 
Gończak, członek Zarzadu Stowa- 
rzyszenia: Bykowski, kupiec, oraz 
Pawelecki, mistnz tapicerski. 

Po przemówieniach końcowych p. 
mec. Hanasza i red. Żakowskiego, 
marszałek zebrania, p. Kasprowicz, 
wezwał nowowyłlbrany Zarząd do 
wyłtrwałej pracy dla dobra polskie- 
go stanu średniego ii Ofeczvzny, po- 
czem zamknął zebranie: obecii 
przy gromikich okrzvkach 


„Niech żyje Stan Średni”, 
opuścili w podniosłym nastrołu salę. 


W SPRAWIE PŁATNOŚCI PO- 

DATKU PRZEMYSŁOWEGO 

W myśl ustawy z dnia 15 lipca 1926 ro- 
ku, doręczono płatnikom przypomnienie o 
załiczkach na podatek przemysłowy z wy- 
znaczeniem terminu spłaty. 

Podatek przemysłowy za rok 1926 bę- 
dzie definitywnie wymierzony na podstawie 
przedłożyć się mających zeznań do tegoż 
podatku do dnia 15 lutego 1927 roku. W ze- 
znanitach tych należy wyszczególnić wszvst- 
kie wpłacone zaliczki na podatek przemysło- 
wy (obrotowy), które zostaną potrącone z 
ogólnej należytości wymierzoncgo podatku. 


tv 
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się dziś že, 
obecnie 
jak wreszcie 


Wyraźnie odczuwa 
rzemiosło potrzebuje 
mocy tak materialnej, 
Ì opieki władz. 

Aby jednak móc ściśle określić te 
potrzeby, należałoby zebrać dokład- 
ne dane co do tego jakich surowców, 
fabrykatów, czy półfabrykatów uży- 
wają poszczególne warsztaty do 
swej produkcji. 

"Dopiero na mocy „tych danych 
można ustalić podstawy do żądania 
prowadzenia takiej polityki celnej, 
któraby umożliwiała rzemiosłu na- 
bywanie po niskich cenach potrzeb- 
nych surowców i narzędzi. 

Na dalszym planie należy postawić 
sprawę statystyki, którą należy 
przeprowadzić w taki sposób, aby 
mogła ona odzwierciadlać dokładnie 
stan liczebny warsztatów rzemieśl- 
niczych, ich zdolność produkcyjną, 
stan zatrudnienia, stan posiadania 
rzemiosła, a wreszcie udział ich cyf- 
rowy «w gospodarce społecznej. 
Drogą najodpowiednicjszą byłoby 
rozesłanie specjaliei ankiety, która 
mogłaby dostarczyć odpowiednich 
danych. 

Na ostatnim Zjeździe Zjednoczenia 
Rzemieślników Ziem Zachodnich w 
Poznaniu rozpatrywano te zagadnie- 
nia i uchwalono, że dążyć należy do 


WYDATKI I DOCHODY PAŃ. 
STWA W OSTATNICH LATACH 


Rok 1926 zakonczył się dla skarbu pań- 
stwa pomyślnie, a mianowicie: dochody by- 
ły wyższe od wydatków o 53 milj. zł. (do- 
chody — 1905 milj, wydatki — 1852 milj.). 
W porównaniu z rokiem 1925 rzeczywiste 
wydatki zmniejszyły się w r. 1926 o 25 mili. 
zł. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że w r. 
1926 kurs złotego był na niższym poziomie, 
niż w r. 1925, a ceny towarów wyższe, to 
możemy stwierdzić. że w r. 1926 były prze- 
prowadzone znaczne oszczędności w wy- 
datkach skarbowych, coprawda , głównie 
przez zmniejszenie realnej wartości poborów 
urzędników. 

Dochody w r. 1926 są wyższe, niż w r. 
1925, o 167 milj, przyczem wzrosły głów- 
nie wpływy z podatków bezpośrednich i 
pośrednich, z opłat stemplowych, zmnici- 
szyły się natomiast opłaty z ceł, wskutek 
zmiiejszenia się przywozu towarów z za- 
granicy. 


UPROSZCZENIE MANIPULACYJ PODAT- 
KOWYCH. 


W związku z kilkakrotną interwencią or- 
ganizacyj kupiockich w sprawie uregulowa- 
nia doniosłej sprawy t. zw. sum wpłaconych 
na poczet podatków, których wymiar został 
następnie przez komisje odwoławcze obniżo- 
ny — sprawa ta zostanie obecnie zrealizo- 
wana w myśl postulatów kupiectwa. W 


myśl otrzymanych iustrukcyj Kasy skarbo-, 


we będą mogły przelewać wynikające ze 
zmniejszenia wymiaru poadtku należności 
na korzyść płatnika na rachunek innych po- 
datków, bez specjalnej skomplikowanej pro- 
cedury. 


KREDYT RĘKODZIELNICZY ROZDZIELO- 
NY — ALE W. MAŁOPOLSCE. 


Akcja rozporządzenia przyznanego W 
woj. krakowskiem kredytu rękodzielniczego. 
jest już na ukończeniu. W szczególności 
z kwoty 380.000 złotych, tak. że pozostała 
jedynie kwota 47.000 złotych na dalsze pięć 
powiatów, która to kwota zostanie już w 
najkrótszym czasie wypłacona po wypelnic- 
niu pewnych formalności przez odnośne 
kasy. 


pO- | 


ŻYCIE GOSPODARCZE 
Potrzeby rzemiosła 


"Brak statystyki. — Potrzeba rozesłania ankiety. - 
Postulaty rze miosia. 


| 


—N—,L—LL_ rm MLNL>  )))—a Lon nnn 


tego, aby władza komunalna oraz 
państwowa mna terenie wojewódz- 
twa okazywały poparcie warszta- 
tom rzemieślniczym przez: 


a) dążenie do likwidacji warsztatów ko- 
munalnych, wzgl do ograniczenia ich wy- 
twórczości; b) dążenia do spowodowania 
właściwych czynników do powierzenia do- 
staw w ręce rzemieślników: e) powodo- 
wania właśc. czynników do zaniechania 
wykonywania prac z zakresu rzemiosła we 
własnym zakresie, d) tępienia pokątnego fu- 
szerstwa, 


Oprócz tego uznano, iż niczbędną jest: 


ł) Współpraca z lzbami Rzemieślnicze- 
mi. 2) Popieranie szkolnictwa zawodowe- 
go. 3) Regulowanie życia gospodarczego 
rzemiosła: a) spółdzielnie surowcowe dla 
pokrewnych zawodów (metyłe zakładanie 
ich, ile współdziałanie przy ich zakładaniu); 
b) regulowanie wytwórczości rzemieślni- 
czej, c) określanie ilościowe potrzeb wy- 
twórczości rzemieśln., oraz badanie pojcm- 
ności rynku dla produkcji rzemieślniczej, d) 
przystosowywanie ilości danego rzemiosła 
do potrzeb naturalnych danego terenn. e) 
pomoc przy wynajdywaniu tanich Źródeł 
zakupu surowców i narzędzi, f) Związek 
inkaso. 4)Wpływanie na kierunck usta- 
wodawstwa mającego wpływ na pracę i 
rozwój rzemiosła, a) świadczenia; b) sy- 
stem podatkowy. 


KRONIKA 


PROLONGATA KONCESYJ. 

Rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 10 erudnia r.b. 
(Dz. U. R. P.* Nr. 121 poz. 696) 
przedłuża termin wykonania znane- 
wo rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dnia 27 grudnia 1924 r. o 
rewizji koncesyj („Dz. U. R. P.“ Nr. 
114, poz. 1022) do dnia 1 lipca 1928 r. 

Stąd wynika, że koncesie. które 
zostały cofnięte, mogą bvć przez 
właściwą władzę skarbowa prolon- 
gowame jeszcze na półtora roku. 
JAKIE NOWE USTAWY WEJDĄ 

W ŻYCIE? 

Min. Przemysłu i Handlu przygo- 
towało następujące ustawy. które. 
na mocy rozp. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej będą ogłoszone bo uzgod- 
nieniu przez Radę Prawnicza. Są to: 
ustawy: przemysłowa, wórnicza, o 
Izbach Przemysłowych i Handlo- 
wych, o lzbach Rękodzielniczych, 
ustawa akcyjna, o kartelach. o do- 
stawach rządowych, o pobieraniu 
nowo powstających przedsiebiorstw 
przemysłowych oraz o Instytucie 
gospodarczym. 
NIEDORZECZNOŚCI USTAWO. 

DAWSTWA „OCHRONNEGO“. 

Władze, jak wiadomo, bardzo pilnie prze- 
strzegają godzin otwierania i zamykania 
sklepów, co ma na celu „obronę* pracowni- 
ków w myśl ustawy o S-godzinnym dniu 
pracy. Jak wygląda w praktyce ta „ochro- 
na“ ludzi pracujących najlepiej oświetła na- 
stępujący przykład. Sklepy i sklepiki spo- 
żywcze, w których jedynymi pracownikami 
są zazwyczaj sami właściciele i ich rodzina. 
po otrzymaniu pieczywa od piekarzy, co się 
dzieje około 6-ej rano, muszą być nadal 
zamknięte, gdyż przepisy pozwałają na ot- 
wieranie ich dopiero o godz. f-ej czy S-ei. 
Skutek jest taki, że całe rzesze robotników, 
którzy dążą do zajęć ma godz. T-mą są po- 
zbawione świeżego pieczywa i muszą zada- 
wałać się czerstwemi bułkami lub chlebem. 

, GIEŁDA 

„ZBOZOWO - TOWAROWA. 

Żyto kongresowe 681 g/l (116), 
cena fr, st. zał. 30,50. Otrebv pszen- 
he,„.cena ir St, zał” 25.25 -=+25:00: 
Obroty małe. Tendencia częściowo 
słabsza. 
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NOWOŚCI 


niedziela. 


5 lutego 1927 r. 


Kronika bieżaca 
storecznej rudy miejskiej 


Przedśmiertne podrygi 


Czwartkowe posiedzenie Rady ' 
Miejskiej na którem wykreślono (do- 
bry omen) radnego Czechowskiego 
z powodu tylko... trzynniesięcznej 
q1ieobecności na posiedzeniach po- 
święcone było w dalszvm ciagu za- 
łatwianiem budżetu miasta. 

Przyjęto bez zastrzeżeń budżety 
Lombardu Miejskiego, który przewi- 
duie w wydatkach 285.823 zł. 
a w dochodach 287.907 zł.. oraz 


Z ŻYCIA ZWIAZKU KUPCÓW 
TYTONIOÓW. RZ. P. 


W ub. miesiącu odbyło sie posie- 
dzewie Zarzadu GW. Z*%K. TR. Bs 
przy udziale prezydiwm tak Komisji 
Rewizyjnej w osobie p. A. Brynka 
jak i prezydium Rady Zwiazkowej 
w osobie p. A. Snopczyńskiewo. 

Zaraz na początku posiedzenia 
prezes Związku p. Szyler złożył re- 
zygnacię z zajmowanego w Związ- 
ku stanowiska, lecz Zarzad Związ- 
ku jednomyślną uchwałą nie przyjął 
dymisji p. prezesa Szylera dając 
tem dowód pełnego zaufania do ic- 
go osoby. 

Po zapoznaniu zebranych z obec- 
nym stanem spraw zawodowych t} 
onganizacyjnych, wywiazała się sze- 
roka dyskusja w rezultacie której 
przyjęto propozycię p. prezesa Szy- 
lera, aby zwołać Nadzw. Ziazd De- 
legatów Z. Kh T. R. P. do Warsza- 
wy na dzień 13.11.27, celem oświet- 
lenia żywem słowem, wobec przed- 
stawicicli Rządu, Sejmu. Senatu 
i prasy, gospodarki monopolu tyto- 
niowcgo oraz powzięcia dalszych 
uchwał. 


RYNKI 
BYDŁO I MIĘSO. 


KRAKÓW. Targowica miejska notuje 
ceny za 1 kg. żywej wagi w zł. loco Kra- 
ków: buhaje 0.90 — 1.68, woły 1.04 — 1.67, 
krowy 0.84 — 1.56, jałówki 1.20 — 1.68, cie- 
lęta 1.07 2, nierogacizna żywej wagi 
2.20 — 2.25, nierogacizna bitej wagi 2.60 — 
3.20. 


LWÓW. Ceny za 1 kg. żywej wagi: 
woły I gat. 1.55, stadniki III gat. 1.35, krowy 
IFA SISZP="L1R, IF Fat £20 — 130, II 
gat. 0.70 — 1.00, iałówki I gat. 1.30 — I 44, 
NN gat. 1:10 — 1.15, II gat. 0.60 — 1, cielęta 
1.30 — 1.60. świnie mięsne 1.95. 


WARSZAWA. Na dzisiejszym targu 
świń w dalszym ciągu panuje tendencja sła- 


ba. Ceny obniżyły się do zł. 2.20 — 2.45 za 
I kg. żywca. Dowóz wagonów 22 do 30 
sztuk. 

jw 

MĄKA: 

ŁÓDŹ. Na rynku mącznym sytuacja 
spokojna. Ceny za 100 kg. Toco Łódź: Ko- 
walski, Friedensohn t S-ka daw. A. Deut- 
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i CENY 


Urzędu Przemysłowego (wydatki—- 
294.711 zł., dochody — 205.893 zł.) 
Zywszą dyskusię wywołał budżet 
Wydziału Opieki Społecznei i Szpi- 


talnictwa, który z całym szeregiem 


wniosków przesłanych do Magistra- 
tu celem zaopiniowania oraz bo wy- 
jaśnieniac h dr. Zawadzkiego osta- 
tecznie ucirwałono. 

Następne posiedzenie kady odbę- 
dzie się wzponiedziałek 7.2.27 r. 


Na tem samem posiedzeniu Zarzą 
uchwalił przedłożony przez skarb- 
nika p. J. Ziembińskiego preliminarz 
budżetowy ma rok 11927., 


Z ŻYCIA ZW. RZEMIEŚLNIKÓW 
CHRZEŚCIJAN. 


W Związku Rzemieślników 
Chrześcijan są urządzane stale w 
czwartki, podczas dni klubowych, 


koncerty oraz zabawy ‘taneczne. 
Dnia zaś 20 bm. odbedzie się 
w lokału Związku wielka zabawa 
tancczna na rzecz budowv „Domu 
Fryziera*. 


ŁADNA ZNIŻKA KAR! 


Ministerstwo Skarbu uwzelędnia- 
iąc memoriały organizacyi gospo- 
darczych zezwoliło w okresie od 1 
lutego do 31 marca, aby od wszyst- 
kich zaległości podatkowvch nie ro- 
złożonych na raty pobierano karę za 
zwłokę w wysokości 2 procent. 


Uważamy jednak, że to iest jesz- 
qze zbyt wysokie oprocentowanie 
zaległości podatkowych. 


schmann w Kaliszu notuje: mąkie żytnią 
specjalną naiprzedniejszą 66.50, Patent 65.25; 
B-cia Kowalscy w Kaliszu notują: mąkę 
pbszenią I gat. najprzedniejszą 79.25, 000, 
61.00, Wilson 83.25; Młyn Korona w Łodzi 
notuje, mąkę pszenną I gat. 79.50, Żelechow= 
ski w Łowiczu notuje: mąkę pszenna 0400 
80, 0000 A 76, mąkę żytnią luksusową (9, 
0000 67; Schneider i Zimmer, młyny paro- 
we w Lesznie (Wiclkopolska) notuje: mąkę 
Żytmią luksusową 67, Falke 65, Nr. 1 47, 
pszenną Patria 85, 0000 79, 00 73, Nr. IF 53. 


SKÓRY: 


KRAKÓW. Ceny za I kg. w dol. Krapo- 
ny 1.18 — 1. 62, karki 0.75 — 0.85, koki 
0.53 — 0.57. skóry miękkie chewraux, czar- 
ne 0.25 — 0.30, chewraux bronzowe 0.28 — 
0.35 za stopę, skóry lakierowe 0.50 — 0 55. 
Ruch mały tendencja mocna. 


KRAKÓW, 31.1. Skóry wołowe 2.40 za 


kg. akrówie 22% za 1 kg z iałówki (2:30, 
cielęca skóra cała 12 — 13.20 zł za sztukę. 
F Kol. 8 


Hajwykwintniejsze ubiory wojskowe I cywilne 


po cenach konkurencyjnych ii na najdogodniejszych warunkach 


Pro MEIC 


CA FIRMA 


SSANUSZEWICZ 


DŁUGA 50, SKLEP 62. 


Oddział: S-to Krzyska II. 


P. S. Specjalny dział okryć damskich — najnowsze modele na sezon bieżący. 


fe Peepe 
KURSA HANDLOWE ROCZNE 


POD KiER. 


lign. SEKUŁOWICZA Żórawia 42; 


przyjmują zapisy na rok szkolny 1927/28. 
księgowość (buchalterię), 


Wykładają profesorowie-specjaliści: 


rachunkowość, ko- 


PZL Z% 4% 


respondencję handlową, naukę handlu, stenografję, prawo, ekonomię, geografię gos- 
podarczą, towaroznawstwo, skarbowość, kaligrafję, języki! obce. 


Zamiejscowi listownie. 


END PRENUMERATY: == 


Konto P. K. O. Ne 14.264. 


REDAKTOR ODPOW.: T. PĄGOWSKI. 


w Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie 
na prowincji 
zagranicą 


Numer pojedyńczy 20 gr. 


Druk Zakł. Bruk. W. Piekarniaka, 


Ordynacka 3, 


ZĄDANIA PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH. 


Na wiecu niższych pracowników 
państwowych, ziednoczonych w tak 
zwanym „Bloku Związków“. odby- 
tean w sali gmachu hr. Skarbka. we 
Lwowie, uchwalono domavać się 
od rządu przywrócenia ruchomci 
mnożnej, podwyższenia dodatki 
mieszkaniowego, podwyższenia po- 
borów w grupach płac od XVI do 
IX włącznie, dalci dostarczania 
ubrań służbowych, ustalania w służ- 
bie państwowej po dwóch latach 
służby i t. d. 


CHLUBA NASZEGO SPORTU 
WACŁAW KUCHAR 

mistrz ostatnich zawodów 

Dynasach. 


lyżwiarskiefi na 


KINA 


PROGRAM KINOTEATRÓW. 


APOLLO (Marszałkowska 108). „Ben 
Hur“ — wielki film z R. Novarro w roli gł. 


CORSO 
chce dzieci”. 

COLOSSEUM (Nowy -Świat 19). 
paryskie. 


(Wierzbowa 7). „Pani nie 


„my 


MIEJSKI (Długa 25). „Przez miłość do 
sławy. Nad program komedja. 

MUZA (Mokotowska 73) „Kawaler 
srebrnej róży”. 

PAIA GCE NCEE WPA Faust > — 
wspaniały film z E. Janningsem w roli gł. 

PAN (Wierzbowa 7). .Pani nie chce 
dzieci”. 

STYLOWY (Marszałkowska 112). 
Wznowienie filmu z R. Valentino „Książe 
krwi“. 


FILHARMONJA (ul. Jasna). „Omi 
men“ w roli gł, Raquell Meller. 
ŚWIATOWID (Marszałkowska It). — 
„Ben Hur“ wielki film z R. Novarro w roli 
głównej. 
SPLENDID (Galerja Luxemburga). 
„Ben Hur“ wielki film z Ramonem Novarro 


w roli gł. 


WODEWIL (Nowy-Świat 43). „Dziew- 
czymka z dancingu'. 
ERA (Praga, Inżynierska 4). „Kobieta 


bez skazy“. 


OBUWIE 


Szkolue, damskie zę e R A T U 


skie za gotówkę 


poleca „ADAM” 


Nowy Świat 37, w podwórzu, 


Obuwie Ubiory na Raty 


męskie, damskie i dziecinne 
DOM TOWAROWY 


KURCAN 


Druga 50, w podwórzu. 


450 zł. 
4.80 zł. 
9.00 zł, 


tel. 41-59. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Redakcia i Administracja Ordynacka 3 tel. 302-04. 


A A a PO O A A a m „z a RA Mr A a W 


WYDAWCA: ZA SP. WYDAWNICZĄ „NOWOŚCI“: 


TEATRY 


PROGRAM TEATRÓW. 

IEATR WIELKI W niedzielę pp. © 
sódz. 3 pp. „Jaś i Małgosia", wieczorem 
„Aida. w poniedziałek przedstawienie za- 
wieszone, we wtorek „Camne, 

TEATR NARODOWY. W niedzielę pp. 
o godz. 4 „W miłosnym labiryncie", wie- 
czorem codziennie przez cały tydzień hie- 
Żący „Zbójcy* Schillera. 

TEATR LETNI Popołudniu w niedzielę 
„Tajemnica powodzenia, codziennie wie- 
czorem sensacyjna „Potęga reklamy. 

TEATR POLSKI. Codziennie „Słuwa 
dwóch panów”. W b. tygodnin wchodzą 
na afisz „Dzieje grzechu. "W niedzielę 
og. 12 w goł. „Zaczarowana Królewna“ o 
godz. 3% pp. po cenach zniżonych „Car 
Paweł [*. 

TEATR"MAŁY.  Gga codziennie w 
preiniercwej obsadzie komedię „Orzeł czj 
reszka?" W niedzielę o godz. 12 bez 
kurencvjny „Świt, dzień i noc” z p. 
Malicką; popołudniu „Najdroższa 
Peg! i 

TEATR NOWOSCI., Z nieslabnącem po- 
wodzeniem gra codziennie operetkę Kaima- 
na „Księżna Cvrkówka'. W niedzielę pp. 
o g- 4 „Targ na dziweczęta p 

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA 
Gra codziennie komedię p. t. ..Potasz i Perl- 
mutter, w niedzielę pp. „Mecenas Bolbec 
i jego maż“. 

LE ARR  PERSKIĘZOKOFNEDNZ aN 
dziennie gra świetną „Szopkę nad szopka- 
mi“ z udziałem całego zespołu. 

TEATR „Oui pro Quo“. Codziennie 0 
1.15 i 9.15 „C. D. P.* wielka rewia z H. Or- 
donówną na czele. / 

TEATR „OLIMPJA*. Gra w dalszym 
ciągu cieszącą się uiesłabnącem powodze- 
niem „Kikimorę* p. t. „Spiskowcy z udzia- 
lem pp. .„Dobosz-Markowskiej, Skwierczyn- 
skiej i in. 

TEATR „NIEBIESKI PTAK” (ul. 
gmach .Komedii*). Gościnne występy tea- 
tru J. Jużnego. 


PORADY I ŚRODKI LEKARSKIE 
Dr. med. M. BERNSTEIN 


Wspólna 63, mieszk. 1 (p:rter) tel. 402-61 

choroby weneryczne, niemoc płciowa, 

skórne, włosów i kosmetyka lek. 
Przyjmuje 9—1 4—8 pp. Panie 1—2. 


Dr. KAUFMAN 


Wspólna 56. Od 8 rano — 8 wiccz. 
Choroby weneryczne, skórne 
iwłosów. Analizy krwi i moczu 


IKON- 
Marią 


moja 


Jasna, 


Dr. med. Schoenmann 
HORTENSJA 6. m. 2, (okolica poczty głów 
nej) telefon 36-77. 

Niemoc płciowa, choroby weneryczne, skór- 
ne (włosów), badanie krwi. Przyjmuje <— 
2 pp. i od 5 — 8 wiecz. Niczamożni 
uwzględniani. 


Technik Dentvst. 


J. DRAPALSKI 
Wilcza €6, m. 6, tel, 147-25 


Zębv sztuczne na złocie i kauczuku. 


SPECJALNA PRACOWNIA 


Zębów sztucznych 


wszelkich systemów w złocie, platynie 
i kauczuku. 
Teclin.-dentysta LEWIN, Dzika 
Ceny przystępne. 


13, 


OLŁOPOOLOPOLPOLMO<M227+ 


Szyby do okien 
Lustra różne 
Szkło stołowe 
Szkło techniczne 
Djamenty do szyb 
Szlifiernia szkła 
Podlewnia luster 


J. DUDAŁO 
Widok 26, tel. 34-07. 


POCOOŁĘOPOOOPOPOPYOO4 


W strona — 400 zł, 

5 — 20 zł. 
y Ą OMD, 
toal 6 zł. 


Ogłoszenia drobne po 10 gr. za wyraz. 


A. ZABĘSKI. 


